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Hiszpania w  ogniu walk
M ię d z y n a r o d o w y  r u c h  r o b o tn ic z y  n ie  b ę d z ie  n e u tr a ln y  

w o b e c  w y p a d k ó w  w  H iszp a n ii
Odezwa Międzynarodówki

Rada Generalna Międzynarodowej Federacji Związków Zawodo­
wych i Egzekutywa Socjalistycznej Międzynarodówki ogłosiły nastę­
pujący komunikat:

„Rada Generalna Federacji i Egzekutywa Międzynarodówki Socja­
listycznej, zebrane w Paryżu dnia 28 września, potwierdzają swe 
deklaracje z dnia 26 lipca, iż zgodnie ze stałemi regułami prawa 
międzynarodowego, prawidłowy i legalny Rząd hiszpański winien 
uzyskać niezbędne środki obrony. Rząd ten reprezentuje znacz­
ną większość narodu hiszpańskiego bez różnicy przekonań polity­
czny bądź wierzeń religijnych. Naruszenie międzynarodowej kon­
wencji o niemieszaniu się przez Niemcy i Włochy winno doprowa­
dzić w sposób nieunikniony do ponownego zbadania sytuacji przez 
inne państwa. Federacja związków zawodowych oraz Międzynaro­
dówka Socjalistyczna zapewniają hiszpańską klasę robotniczą o 
swej całkowitej solidarności w bohaterskiej obronie praw człowieka 
I obywatela w Hiszpanji. W walce tej międzynarodowy ruch robot­
niczy nie jest i nie będzie nigdy neutralnym". (PAT.).

Robotnicy włoscy a Hiszpania Hiszpanie nie walczą w nocy
Do Madrytu przybył oddział o- 

chotników .składający się z anty- 
faszystów włoskich. Oddział ten 
brał już udział w walkach i do­
znał poważnych strat.

W związku z tern warto zazna­
czyć, że — jak donosi „Populai- 
re“ — we Włoszech panuje wśród 
robotników niezwykłe podniecenie, 
wywołane wydarzeniami hiszpań- 
skiemi. Wojna domowa w Hisz­
panji znalazła gorący oddźwięk 
we Włoszech. Nawet robotnicy fa-

szystowscy, wiedzieni trafnym in­
stynktem klasowym, nie ukrywają 
swej sympatji dla bohaterskich 
obrońców wolności w Hiszpanji 
Samorzutnie tworzą się grupy o- 
chotników, pragnących wyjechać 
do Hiszpanji.

Rząd włoski, zwąchawszy pis­
mo nosem, wszczął masowe repre­
sje. W głównych ośrodkach ro­
botniczych, jak Medjolan, Turyn, 
Genua i t. d. odbyły się liczne a- 
resztowania.

Pod rządami Hitlera
Drożyzna Chleba i środków żywności

Ogólna sytuacja
Komunikat oficjalny min. wojny 

głosi, że w okolicach Oviedo sa­
moloty rządowe rzuciły 2000 bomb. 
W mieście miała powstać panika. 
Na froncie aragońskim artylerja 
rządowa ostrzeliwała pod m. Si- 
cuenza pozycje powstańcze, nisz­
cząc dwa działa ostrzeliwującc 
miasto, obsadzone przez wojska 
rządowe. Na froncie południo­
wym w obszarze Malagi odparto 
atak oddziału powstańczego. W

Bitwa morska na M
Wczoraj rano według informa- 

cyj Reutera, doszło do bitwy mor 
skiej pomiędzy okrętami rządo 
wymi a powstańczymi. Bitwa roze­
grała się na zachód od Teneryfy. 
Torpedowiec rządowy „Gravlna"

na fro n c ie
obszarze Gfl&dixu wojska rządo 
we posunęły się w kierunku Gre­
nady. Na froncie Guadarama o- 
strzeliwano szereg miejscowości. 
W obszarze Toledo trwają walki 
pod m. Vargas, niedaleko Toledo.

Na froncie północnym baterje 
rządowe bombardowały powstań­
ców na południe od Reinosa, roz- 
prasazjąc kolumnę nieprzyjaciel­
ską. Samoloty rządowe bombardo 
wały Torrijos, Maąueda i Varga.

. Sródziemnem
został rzekomo zatopiony przez 
krążownik powstańczy „Almirante 
Cervera“. Parowiec francuski 
„Koutobia" wziął na swój pokład 
część załogi torpedowca „Gravi- 
na“.

Prasa niemiecka nie,ukrywa już 
więcej, że ciężka zima czeka zno­
wu ludność „Trzeciej" Rzeszy. W 
wielu prowincjach Rzeszy daje się 
już teraz odczuwać brak żywności 
i wzrost cen artykułów pierwszej 
potrzeby. Znamiennym odbiciem 
położenia w Niemczech jest sytu­
acja, wytworzona w Gdańsku, 
gdzie ceny Chleba wzrosły nagle 
o 20%.

Szczególnie napięte pod wzglę­
dem aprowizacji stosunki wytwo­
rzyły się w okręgach przemysło­
wych na zachodzie Niemiec. Wiel­
kie młyny nadreńskie zabiegają 
bezskutecznie o dostawy pszenicy, 
ooszukując ziarna na giełdzie zbo­
żowej w Berlinie oraz na rynkach 
zbożowych na wschodzie Niemiec.1

Zapotrzebowanie młynów zachod­
nich jest bardzo duże i w obec­
nych warunkach absolutnie nie 
może być zaspokojone.

Niemieckie urzędy statystyczne 
i zbożowe dokonały już trzeciego 
z rzędu szacunku przypuszczalnej 
wysokości tegorocznych zbiorów. 
Obliczono, że zbiory owsa i żyta 
będą w roku bieżącym większe, 
aniżeli w r. 1935, że natomiast 
zbiory pszenicy będą mniejsze o 
blisko 60 tysięcy ton. Niepokój 
wywołuje również niski w wielu 
okolicach państwa urodzaj karto­
fli. Ludność niemiecka spożywa 
wielkie ilości ziemniaków (podob­
no 175 kg. na głowę rocznie) i 
brak kartofli byłby dla niej szcze­
gólnie dotkliwy. (PRESS).

Japońskie krążow niki w  Szanghaju

P a *  T o i W ć  raiasia w Dłomieniatli

Z Szanghaju donoszą: Wobec 
zajęcia przez oddziały japońskie 
części Szanghaju, a w tej liczbie 
dzielnicy centralnej i Czapei, wła­
dze chińskie ogłosiły stan wojen­
ny w częściach miasta, znajdują­
cych się faktycznie pod ich zarzą­
dem. Oddziały policji międzynaro­
dowej w Szanghaju znajdują się w 
stanie ostrego pogotowia.

W ostatnich 36 godzinach do 
Szanghaju przybyło 9 kontrtorpe- 
dowców japońskich oraz transpor­
towiec z 600 ludzi, którzy wzmoc­
nić mają garnizon miejscowy. .0 - 
gółem od dnia zamordowania 
trzech marynarzy japońskich w 
Hongkeu efektywy garnizonu ja ­
pońskiego wzrosły o 1500 łudzi.

**
Z  Tokio donoszą: Według in- 

formacyj dziennika „Nitsi -  Nitsi" 
nankiński minister spraw zagrani­
cznych Czżan - Tsiun zawiadomił 
ambasadora japońskiego w Chi­
nach Kawagoe, że nie może dalej

Pierwsze śniegi
Wczoraj w godzinach rannych 

w Brześciu i okolicy spadł obfity 
śnieg.

Wczoraj w nocy na dużej prze­
strzeni między Przemyślem, Jaro­
sławiem, Tarnowem i Rzeszowem 
oraz Samborem spadł obfity śnieg,

O śniegach w Tatrach donosiliś-
my j uż.

prowadzić rokowań o całokształt 
stosunków chińsko -  japońskich.

Tow. Wiktor Schiff, korespon­
dent londyńskiego „Daily Herald" 
z północnego frontu hiszpańskie­
go, podaje następujący charakte­
rystyczny szczegół:

„Jednym z najciekawszych fak­
tów w tej niemiłosiernej wojnie 
jest milczące porozumienie stron 
co do wstrzymania walk w porze 
obiadowej i  po zachodzie słońca.

Niemiecki komunista i weteran 
wojny światowej, Hoffmann, któ­
ry  dowodził najniebezpieczniejszym 
odcinkiem na  San Martid, pod Iru- 
nem, ponieważ umiał obchodzić się 
z karabinem maszynowym i wraz 
z kilku innymi cudzoziemcami 
przez długie dni utrzymywał swą 
pozycję, póki nie został ranny od­
łamkiem szrapnela — mówił do 
mnie na kilka dni przed ofensywą!

Komunikaty ze
Radjostacja w San Sebastjan do­

nosi, że wojska powstańcze, które 
przed kilku dniami zajęły przedmie­
ścia Eibar,, położonego 50 kim. na po 
ludnie zachód od San Sebastjan, zdo 
łały wczoraj po krwawych walkach 
ulicznych wyprzeć milicje rządowe z 
centrum miasta, które obecnie znaj­
duje się całkowicie w rękach po­
wstańców. Główny punkt oporu 
wojsk rządowych znajdował się w fa 
bryce broni. Po zajęciu fabryki przez 
oddziały powstańców, przystąpiono 
niezwłocznie do podjęcia pracy w 
warsztatach fabryki. Fabryka broni 
w Eibar jest jedną z największych i 
zajęcie jej pozwoli powstańcom ne 
wydatne uzupełnienie zapasów broni 
i amunicji.

rokoszan: „Dajcie mi 50 doświad­
czonych żołnierzy — wszystko jed­
no, czy Niemców, Francuzów lub 
Anglików — a zburzę całą linję 
górską przed nami bez utraty je­
dnego człowieka. Wystarczy jeden 
atak nocny i — po wszystkiem. 
Ale ci ludzie tutejsi nie chcą 
walczyć po ciemku".

Niestety, nie miał racji. Legja 
Cudzoziemska i Maurowie pojawi­
li się na odcinku i oni atakowali 
w nocy. Zdobyli kilka ważnych po- 
zycyj. Był to początek upadku 
Irunu i San Sebastian.

Gdy milicjanci opowiadali mi o 
tern nagłem zaniechaniu rozejmn 
nocnego, co było dla nich czerni 
zupełnie nowem, byli bardzo obu 
rzeni".

źródeł rebelii
Z Toledo donoszą, że milicje pod­

jęły wczoraj kontratak na pozycje 
powstańców pod Toledo. Atak ten 
został krwawo odparty. Oddziały 
rządowe wycofały się.

Dz^ś
na str. 5-ej rozpoczynamy w od­
cinku druk pięknej opowieści P. 
PAWLENKI o Komunie paryskiej 
p. Ł:

BARYKADY
w przekładzie Haliny Pilichowskiej

Tak wygląda obecnie Toledo
Na 1-szwm o!an'e ruiny Alkazaru
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Parlament Francji zaakceptował
porozumienie walu' 
wewnętrzne Rządu

Posiedzenie francuskiej Izby 
Deputowanych —  jak  już podali­
śmy — po przerwie nocnej .wzno­
w ione zostało o godz. 22-ej.

Po kilku przemówieniach przed­
stawicieli prawicy i komunistów, 
szereg posłów zwrócił się o zam­
knięcie dyskusji. Przeciw temu 
w ystępuje przedstawiciel radyka­
łów socjalnych. W reszcie o godz.
1 w  nocy Izba przez podniesienie 
rą k  uchwala zamknięcie dyskusji 
ogólnej nad  projektem walutowym. 
(Wywiązuje się następnie dysku­
sja  w  spraw ie wniosku o głosowa 
nie nad przejściem do dyskusji 
szczegółowej. 344 głosami przeciw 
246 Izba postanaw ia przystąpić 
do dyskusji nad  poszczególnymi 
artykułami projektu.

N a trybunę w stępuje radykał 
socjalny Rethore, podtrzymując 
sw ój kontrprojekt, m ający na ce­
lu wprowadzenie nadzwyczajnej 
daniny od fortun powyżej miliona 
franków. Wniosek, jako nie m ają­
cy związku z projektem rządo­
wym zostaje odrzucony.

Artykuł pierwszy projektu rzą­
dowego, przyjęty przez Izbę 343 
głosami przeciw 252, brzm i: Z a­
wiesza się stosowanie postano­
wień, zaw artych w  artykułach 2 
i  3 ustaw y walutowej z 25 czerw­
ca 1928 r.

Art. 2  postanaw ia, że now a w ar 
tość franka w  zlocie będzie usta­
lona później w  drodze dekretu w 
granicach między 43 a  45 mm.

Demokrata ludowy Schumann 
i przedstawiciel federacji republi­
kańskiej Denais podtrzymują po­
praw kę, aby wymienialność na 
złoto była zapewniona równocze­
śnie ze stabilizacją. Popraw ka ta 
zostaje odrzucona 351 głosami 
przeciwko 217.

Izba uchwala również art. 3 o 
funduszu stabilizacyjnym, art. 4 
o zatwierdzeniu umowy z Ban­
kiem Francji z dn. 25 września i 
artykuł 5 o rewaloryzacji zapasów 
złota i dewiz zagranicznych, za­
trzymanych przez banki emisyjne.

Art. 6 postanaw ia, że ustaw a ni­
niejsza nie stosuje się do  płatnoś­
ci międzynarodowych, opiewają­
cych na  franki złote

Izba przyjmuje dalej artykuł 7, 
dotyczący zapasów  banków kolo- 
njalnych, art. 8, dotyczący kon­
troli Banku Francji nad obrotami 
złotem, oraz art. 9, ratyfikujący 
dekret o odroczeniu płatności zo­
bowiązań, zawartych w  dewizach 
zagranicznych.

Z kolei Izba przechodzi do roz­
działu 2 projektu ustaw y „zarzą­
dzenia przeciw spekulacji i zajmo 
w anie złota*". Art. 10 mówi o de­
klarowaniu i zajmowaniu złota w 
monetach i sztabach. M inister Au- 
riol zgadza się na zwolnienie od 
obowiązku zgłaszania osób, posia­
dających złoto w  sztabach lub w  
monetach poniżej 200 gramów. 
Art. 10 i II  zostają przyjęte, po­
dobnie, jak  i art. 12, mówiący o 
sankcjach przeciw spekulantom i 
oszustom. Art. 13, dotyczący obo­
w iązku zadeklarow ania ministro­
wi finansów wszelkich operacyj, 
opiewających w  dewizach zagra­
nicznych, zaw artych w  czasie od 
20 do 26 września 1936 — został 
również przyjęty.

Izba przystąpiła do rozdziału 3 
„zarządzenia socjalne".

Przed przystąpieniem do dysku­
sji szczegółowej prem jer tow. 
Blum zakomunikował, iż Rząd go­
dzi się na  zastąpienie artykułów 
14 i 15 projektu przez poprawkę 
deputowanych Duclos i Campinchi 
treści następującej: „Rząd upow a­
żniony je s t do dnia 31 grudnia 
1936 r. podejm ować w  drodze de­
kretów  zarządzenia niezbędne dla 
ochrony siły nabywczej i dla zwal 
czania nieusprawiedliwionych prób 
podwyższenia cen. Zarządzenia te 
będą poddane ratyfikacji Izb przed 
31 stycznia 1937 r.“.

W  mowie swej prem jer Blum 
przypomniał nacisk wywierany na 
niego i na  ministrów finansów za­
nim jeszcze weszli do Rządu, aby 
po  dojściu do w ładzy przeprow a­
dzili dewaluację. Zam iast posłu­
chać tych rad — powiedział pre­
mjer — podjęliśmy próbę odbudo­
w y gospodarczej. Po trzech mie­
siącach doświadczeń mielibyśmy 
praw o powiedzieć: omyliliśmy się. 
Nie rumieniłbym się z tego powo- 

du. Prezydent Roosevelt pow tarza

próby dopóki nie znalazł skutecz­
nej metody. Ale ja  nie zgadzam 
się z tern, żeśmy się omylili. Być 
może, że gdybym był panem oko­
liczności, rytm  ^...rządzeń byłby in­
ny. Ustawy socjalne na  początku 
kadencji Parlam entu uchwalone zo 
stały jednomyślnie. Jeżeli Rząd u- 
ważał, iż nie jest jego obowiąz­
kiem czekać na całkowity efekt u- 
staw  złożonych w  Izbie i ustaw  
zapowiedzianych, to  dla tego, że 
nie mógł przeprowadzić na podsta 
wie tezauryzacji wewnętrznej dzia­
łania odpowiadającego powadze 
sytuacji międzynarodowej. W  kra 
ju wybuchły nowe konflikty po­
między pracodawcam i a  pracow ni­
kami. Frank stał się celem no­
wych licznych ataków. W  tym mo­
mencie dojrzały rozmowy, któreś- 
my podjęli ze Stanami Zjednoczo- 
nemi. Mówiono nam : z jaką hypo- 
kryzją wszczęliście te  rozmowy na 
początku czerwca. Rząd powinien 
spróbow ać wszystkiego, ażeby za ­
pobiec operacji walutowej, lecz po 
winien on także przewidzieć wypa 
dek, kiedy ta  operacja stałaby się 
konieczna. Rozmowy doprow a­
dziły do wyniku podyktowanego 
okolicznościami i umożliwiającego 
ochronę zapasów  kruszcu a  równo 
cześnie rezultatów socjalnych osią 
gniętych przez w zrost siły kupna. 
Dziwi mnie, że niektórzy nie zrozu 
mieli w agi układu podpisanego 
przez trzy m ocarstwa, układu, któ 
ry  zyskał aprobatę całego świata. 
Układ ten jest elementem w  akcji, 
do której jesteśmy jak najbardziej 
przywiązani, t. j. do obrony poko­
ju. jakież są  elementy udania się 
dewaluacji? W spółpraca między­
narodow a i pokój wewnętrzny. 
Strajki i okupacja fabryk nie po­
winny być decydowane poza od- 
powiedzialnemi organizacjami ro­
botniczemu Premjer w yraża zau­
fanie do klasy robotniczej, która 
będzie umiała użyć środków  pers­
wazji i pojednania. W arunkiem 
w artości zobowiązań jest, aby  by­
ły one lojalnie szanow ane przez 
drugą stronę. Pracodaw cy nie po­
winni przeciwstawiać robotnikom 
kontrsyndykatów przeznaczonych 
do ich rozdzielania. Przechodząc 
następnie do  argum entów , jakie wy 
sunięto przeciwko ruchomej skali

towe 3-ch mocarstw I zarządzenia 
tow. Bluma

zarobków  i rent, premjer zazna­
czył, że niektórzy sądzili, iż Izba 
uchw alając art. 14 jakby przewi­
dyw ała praw ną szybką zwyżkę 
cen. Dep. Ebel miał rację mówiąc, 
że dewaluacja powinna odbić się 
tylko na im portowanych surow ­
cach i produktach. Na ten argu­
ment byliśmy wrażliwi. Przyjęliś­
my więc tekst dający sposób zwal 
czania niedozwolonej zwyżki. Rząd 
przygotuje projekt arbitrażu obo­
wiązkowego w  spraw ie zarob­
ków.

Po przemówieniu premjora tow. 
Bluma Izba przyjęła pozostałe a r­
tykuły projektu, odrzucając wszy­
stkie poprawki. Całość projektu 
rządowego uchwalona została 350 
głosami przeciwko 221.

Posiedzenie Izby zakończyło się 
rano o godz. 10 m. 40.

»*
Z punktu w idzenia polityki w e­

wnętrznej jak  i zewnętrznej dłu­
gotrw ała debata, k tóra  doprow a­
dziła do przyjęcia projektu ustawy 
o przystosowaniu waluty do cen 
światowych, jest bardzo interesu­
jąca. Szef Rządu w  mowie swej 
podkreślił wszystkie dodatnie mo­
menty układu zaw artego między 
Francją, W . B rytanją i SŁ Zjedno- 
czonemi w  celu wejścia na  drogę 
stabilizacji przez współpracę 3-ch 
funduszów wyrównawczych. Zło­
żył również w yraźną deklarację w 
spraw ie stanowiska, jakie zajmie 
Rząd w obec nowych konfliktów 
społecznych w  celu utrzym ania ła ­
du. Opierając się na  wyniku roko- 
dań  między 4-m a grupami większo 
ści, prem jer bronił tekstu przedsta­
wionego przez delegację lewicy w 
celu zastąpienia systemu skali ru­
chomej płac przez dekret, który po 
zostaw ia Rządowi troskę o  czuwa 
nie nad cenami i walkę z nieuzasa­
dnioną zwyżką. W iększość „Fron­
tu Ludowego" zaznaczyła się bar­
dzo wyraźnie, zarów no przez je­
dnomyślne aprobowanie i oklaski­
w anie mowy tow . Bluma, jak i na­
stępnie przez uchwalenie tekstu u- 
staw y zaproponowanego przez ko­
misję w  porozumieniu z Rządem. 
Po 24-godzinnej niemal nieprzer­
w anej dyskusji, projekt mógł być 
przesłany do Senatu.

Równowaga w a lu t-
to dopiero pierwszy krok

C\V.). Jeśli byli fanatycy waluty 
złotej, byli i  są  również fanatycy 
dewaluacji. Obniżka wartości wa­
luty ma być zaklęciem, ołwierają- 
cem „sezam" dobrobytu. Jednym 
wystarcza sama obniżka parytetu  
walutowego, inni idą dalej, od ­
rzucają w  ogóle myśl o walucie 
regulowanej przez rynek i  pod­
noszą do godności „klucza dobro­
bytu" walutę, której kurs okre­
ślałaby swobodna „manipulacja'' 
Rządu.

Nie sądzimy, by sam akt de­
waluacji, sama obniżka zawartości 
złota w jednostce monetarnej o- 
znaczała wyjście z  kryzysu. Zwła­
szcza  w okresie, gdy na św iato­
wym rynku walut panuje chaos, 
gdy każda nowa obniżka paryte­
tu, każda nowa dewaluacja może 
być hasłem dla dalszych obniżek

I tu właśnie kryjc się znaczenie 
owego, jak się wyraził w „Popu- 
lalrc" tow. Jules Moch, „demokra­
tycznego przystosowania walut" 
owego porozumienia szeregu naj­
poważniejszych państw. Owego 
faktu, że  — jak się w yraził pewien 
wybitny finansista angielski — 
Francja, Anglja i Stany Zjedno­
czone posiadać będą w sw ej dys­
pozycji fundusze wysokości 850 
mlljonów f. szterlingów dla walki 
ze  spekulacją i dla podtrzymania  
równowagi walutowej. Tylko, że 
nie wiadomo, jak  to będzie w y­
glądało  w praktyce.

Ale mimo w szystko „wyrówna­
nie walutowe" nie je s t jeszcze od ­
budową gospodarki św iatowej, 
„położonej na łoptki" przez kry­
zys. N ie oznacza samo przez się 
ani przywrócenia swobody krąże­
nia towarów, ani wznowienia ru­
chu kapitałów.

R zecz wielce charakterystyczna: 
Komitet ekonomiczny Ligi Naro­

dów  iv ostatniem swem sprawozda  
niu, wbrew dotychczasowemu sta­
nowisku, podsuwa  iv ostrożnej 
zresztą formie celowość „przysto­
sowania" walut, któreby doprowa- i 

dziło  do wyrównania cen w  skali 
św iatowej. Tenże sam raport Ko­
mitetu podnosi jednak zastrzeże­
nia: „wyrównanie" walut nie w y­
woła korzystnych następstw, jeśli 
nastąpią po niej nowe obniżki, j e ­
śli nie nastąpi wzajemność iv zno­
szeniu ograniczeń ruchu towarów, 
jeśli nie będzie załatwiona spra­
wa zadłużenia międzynarodowe­
go.

Był problem chaosu walutowego 
i trzeba go  było rozstrzygnąć. Jest 
jednak problem ruchu towarów i 
kapitałów. I oto dochodzą wia­
domości, że  Rząd francuski ma za ­
proponować w Genewie zwołanie 
konferencji gospodarczej w  spra­
wie obniżenia barjer celnych i  znie 
sienią kontroli walutowej.

A ruch kapitałów? A skupienie 
się ich w niewielu krajach i ubóst­
wo innych krajów? Czyż kraje, 
ubogie mogą otworzyć swe grani­
ce dla przywozu z  krajów boga­
tych, nie otrzymując od nich kre­
dytów?

Dewaluacja może przynieść ul­
gę — „ściąć" przerost cen danego 
kraju wobec poziomu światowego. 
Może być zaledwie p ierwszym  kro- 
dowy. Ale nie może być jedynym  
środkiem, starczącym za  wszystko. 
Zw łaszcza, jeśli w je j  następstwie 
poziom życiow y ludności obniża 
się...

Nie inaczej, jeśli Chodzi o po­
rozumienie walutowe, o „wyrów­
nanie" i osiągnięcie równowagi. 
Może być zaledwie pierwszym kro­
kiem do odbudowy gospodarki 
światowej.

Przegląd prasy
ŁÓDŹ I MŁAWA. 

ENDECJA SZALEJE.
P ra sa  „sanacyjna" o Łodzi 

milczy. Milczy „Gazeta Pol­
ska", milczy „Kurjerek", mil­
czą inni. W olą pisać o de­
waluacji we Francji, o zdobyciu 
Toleda i t.  p. Nietrudno zrozu­
mieć dlaczego. Zero  m andatów w 
Łodzi... „Sanatorów " niema, wo- 
góle —  niema! Podobno byli, ale 
wszyscy wyszli... A o „zerze" 
trudno mówić. A gdzie Z.Z.Z. w 
proletarjackiej Łodzi? A gdzie 
„F rakcja" ob. Jaworowskiego? 
W szystko zawiodło.

A więc „sanatorzy" milczą. Jak 
mówili Rzymianie: „gdy milczą — 
krzyczą". Na kim więc ma się 
oprzeć planowana (pono) „nowa" 
organizacja „sanacyjna"?

Zato szaleje endecja. Szaleje 
przedewszystkiem z  bólu — po 
dotkliwej porażce. I pisze, pi- 
sze... Usprawiedliwia się, wali 
wszystko naturalnie na żydów  — 
i dalej pisze.

„Tricki" przytem są następują­
ce. Po pierwsze Żydzi zawinili, a 
endecja raczej się „stabilizowała". 
Ale gdzie podziało się 20 tys. s ta ­
rych endeckich głosów w Łodzi — 
niewiadomo. Nb. przy wzmożonej 
frekwencji. Czy głosowali na — 
„Agudę"?

Po drugie korzysta się ze spo­
sobności, by ponownie prowoko-

D l i i  i i  w i l i i !  n m k i i i
niósł 4,94 5/8 wobec 5,05 18/16 w dn.

1 wać. O Mławie „W arsz. Dzien­
nik Narodowy" opowiada:

, Gdy pierw sze  w ieści o  w ynikach 
w yborów  przedosta ły  się n a  ulicę, 
agresyw ność żydowska n ie  m iała  
m iary . Zaczepiano przechodniów, 
pok rzykując: „m y w as lep ie j n iż  w 
H iszpanii u rządzim y! Łbam i w a­
szym i będziem y brukow ali drogi". 
Jest to  jaw ne kłamstwo. Ale co 

to endekom szkodzi? Chodzi o to, 
by dalej prowokować...

Po trzecie, endecja gorąco się 
poleca, jako  jedyna patentowana 
odtrutka na socjalizm. Tylko my 
jako - tako wytrzymaliśmy — po­
w iada —  w  Łodzi atak  socjalistów. 

Jedynie  Stronnictw o Narodow e 
w  w alce z  tym i siłam i m oże zwy­
ciężyć, jedynie  ono w alką  t ą  może 
kierow ać. Inne g rupy  polityczne, 
ja k  się okazało, n ie  m a ją  najm nie j 
szych szans w  te j  rozpraw ie  i  s ta ­
ją  s ię  coraz ba rdziej zaw adą i 
p rzeszkodą m obilizacji społeczeń­
stw a polskiego.

T en, na rzucający  się sa m  przez 
się z przeb iegu  w yborów  łódzkich 
w niosek w ażny  je s t n ie  ty lko  dla 
nas, narodow ców , a le  i  dla całej 
Polski.
Oto główny „wniosek", jaki wy­

ciągają  „narodowcy" z wyborów 
łódzkich. Tylko endecy rozporzą­
d zają  takimi środkami demagogji. 
jak  brutalny antysemityzm, jak  
klerykalizm, jak  nacjonalizm. 1 
dlatego —  w oła „Dziennik" do 
burżuazji — bierzcie nas na  prze­
wodników, bierzcie nas na obroń­
ców! Naturalnie — przed robotni­
kami.

„Goniec W arsz." pow tarza te 
endeckie tricki, ale dodaje:

Przedew szystkiem  onieśmielą
one ( te  w ybory) różnych publicy­
stów  i  działaczy pom ajow ych do 
przem aw iania w  im ieniu „m as". 
T rudno  im te ż  będzie p isać, że 
s tronnic tw a opozycyjne n ie  rep re ­
z en tu ją  żadnej siły.

Za to  wzmoże s ię  napór s tron ­
nictw  opozycyjnych, a  przedew szy- 
stldm  S tr. N arodow ego, P . P . S . i 
S tr. Ludow ego, k tó re  o sta tn io  w y­
kaza ły  swe siły . H asło rozw iązania 
obecnego Sejm u i nowych wyborów 
n a  podstaw ie innej ordynacji wy­
borczej p rzybierze n a  sile.
T ak, wybory łódzkie jeszcze raz

D zień w torkow y m iną ł n a  g ieł­
dzie w arszaw skie j w  spokoju. Robio­
no dość duże obro ty  dewizami n a  
B rukselę, Londyn, N ow y Jo rk  i  p a ń ­
stw a  skandynaw skie  N ie w ielkie i o- 
strożne  tran s ak c je  dokonane zostały 
fran k am i szw ajcarskiem i i gu ldena­
mi holenderskim i po obniżonych kur- 

j sach.

N a  giełdzie papierów  w artościo­
wych trw a  da lej zw yżkakursó w  o- 
bligacy j pożyczek w  w alucie pap ie­
row ej. Poszukiw ane s ą  obligacje po­
życzki dillonowskiej, śląsk ie j i  m agi­
s tr a tu  m. s t. W arszaw y. Stab iliza­
cyjna  pożyczka je s t  w  dalszym  cią­
gu bardzo słaba. O broty obligacjam i 
pożyczkowymi przyb ra ły  w e wtorek 
duże rozm iary , od dłuższego czasu 
n ie  notow ane n a  giełdzie w arszaw ­
skiej. W łaściciele obligacyj pożyczek 
zagranicznych w  w alucie papierow ej 
zarobili w  ciągu  minionych 2-ch dni 
duże sum y pieniężne.

N a giełdzie w torkowej w ystąp iła  
znaczna podaż akcyj, p rzy  b raku  n a ­
bywców.

W  odniesieniu do korony czeskiej 
i m ark i n iem ieckiej, zaznaczyły się 
na giełdzie w arszaw skiej tendencje 
zniżkowe.

Giełda p a ry sk a  w dalszym  ciągu 
była zam knię ta . N a  innych giełdach 
b rak  było notow ań dewizy f ra n c u s­
kiej.

Z asługuje  n a  podkreślenie osłabie­
n ie  fu n ta  sz terlinga  w stosunku  do 
dolara. K u rs  do la ra  w Londynie w y-

25 b. m . W  kołach angielsk ich  osła­
b ienie f u n ta  p rzy p isu ją  zwiększone­
m u zapotrzebow aniu do la ra . W  ko­
lach  giełdow ych zw racają  uw agę, że 
praw dopodobnie n a s tąp i przyw róce­
n ie  daw niejszego k u rsu  4,86 i  p rzy ­
pom inają , iż obecnie do la r zby t niski 
m a k u rs  w stosunku  do fu n ta .

Na froncie  
w a lu to w y m

—  R ząd  f ra n cu sk i w ydal de k re t w  
spraw ie  zakazu wywozu złota.

—  R ząd  holenderski złożył p ro jek t 
ustaw y, sankcjonującej dek re t o za­
kazie  wywozu złota, p ro jek t utw o­
rzen ia  funduszu  w alutow ego drogą 
em isji bonów skarbow ych (300 m l­
ljonów  flo renów ). T rzeci p ro jek t do­
tyczy zwyżki cen.

—- Szw ajca rska  R ada Stanów  za­
aprobow ała zarządzenie w spraw ie  
dew aluacji f ra n k a .

—  T u rc ja  postanow iła u sta lać  
k u rs  sw ej w alu ty  w edług fu n ta  
(1 f u n t =  635 =  638 p iastrów ).

—  Ł otw a postanow iła  zdewaluo- 
w ać sw ą w alu tę  w edług stosunku 
25,22 ła tów  za 1 fun t.

Wok w ptei aflw. isnoMiimliii
W czoraj późnym wieczorem za- 

padł wyrok w  głośnym procesie 
adw. Hofmokl -  Ostrowskiego o 
zniewagę Rządu. Jak wiadomo, 
proces ten był epiolgiem procesu 
red. Piaseckiego, w  czasie które­
go poruszona została spraw a 
Berezy. Sąd grodzki skazał był 
adw. Hofmokl -  Ostrowskiego na

W ciąż  chłodno
Przew idyw any przeb ieg  pogody 

dn . 30 w rześn ia : Pogoda o zachm u­
rzen iu  zm iennym , przew ażnie  dużym 
i z opadam i, zwłaszcza n a  wschodzie 
i południu k ra ju . W  dalszym  ciągu 
chłodno. U m iarkow ane w ia try  z kie 
runków  północnych.

3 miesiące aresztu i pozbawienie 
praw a praktyki na lat 10. Sąd 
odwoławczy w yrok ten uchylił i 
skazał adw. Hofmokl -  Ostrowskie 
go na 2 miesiące aersztu i pozba­
wienie praw a praktyki na 2 lata.

W  kołach adwokackich wyrok 
ten jest żywo omawiany.

wykazały fikcyjność pewnych or- 
ganizacyj i rzekomych „kierun­
ków" w  kraju!

CHADECJA O ŁODZI. 1 
Chadecja bywa różnych gatun­

ków... Łódzka chadecja nie połą­
czyła się z endekami —  i przegra­
ła. „Głos N arodu" teraz czyni jej! 
wyrzuty... Sw oją drogą — ładny 
to „katolicyzm społeczny" „Gł. 
N arodu", który pragnie współ­
działania z taką  czysto kapitali­
styczną partją , jak  endecja!

A katowicka „Polonja", popie­
rając  naogół endecję, pragnie 
szerszego  frontu narodowego i ka­
tolickiego. Podkreśla przytem fakt 
kompletnego zaniku „sanacji":

Tam , gdzie  w alka  po lityczna  od­
byw a się  choćby do pewnego ty lko  
stopn ia  w  swobodnych w arunkach , 
ta m  sanacji n ie  ma. S anacja  po­
kryw a  się  ju ż  ty lko  z częścią biu­
rokracji. W szędzie, gdzie  m am y do 
czynienia z ścieraniem  się i  swobo­
dną  g rą  prądów  społecznych i po­
litycznych, san ac ja , ja k o  sam odziel 
n a  siła  po lityczna  w  Polsce, nie 
istn ieje.

Rozdźw ięk m iędzy rzeczywisto­
śc ią  fak tyczną  a  fo rm alną  ujaw nił 
się tu ta j  z  całą  jaskraw ością. W y­
sta rczy  choćby ty lko  porów naj 
w ynik o sta tn ich  w yborów  łódz­
kich  z w ynikam i w yborów do Sej­
m u w edług ordynacji p . S ław ka. 
T am  w szystkie m andaty , tu ta j  an i 
jednego.
To naturalnie praw da.
Ale sam a chadecja — po swych 

rozłamach — coraz bardziej traci 
resztki samodzielnej postawy poli­
tycznej. Część pono je s t we „fron­
cie M orges", część kuśtyka za „sa­
nacją", a część pośpiesza za ende­
cją...

KTO TO JEST?
W szczegółowych spraw ozda­

niach z Łodzi (np. w „Głosie Po­
rannym " z 29 b. m.) czytamy, że 
w  X okręgu przeszedł do rady  na 
liście endeckiej adw. Kurt (!)! 
Aleksander Klikar.

Kto to  właściwie jest?  Czy to 
praw da, źe p. Klikar jest, jak  
podkreślaliśmy, Niemcem -  hitle­
rowcem? I że jest radcą handlo­
wym przedstawicielstwa hitlerow­
skiego?

Jak  to właściwie jest?! Endecka 
p rasa milczy w  odpowiedzi na na­
sze notatki. Prosim y o wyjaśnie­
nie.

To ci dopiero lis ta  „narodowa". 
Hitlerowcy organizują w  Polsce 
irredentę w  celu oderwania Gór­
nego ś lą sk a  od Polski, a endecja 
ich w prow adza do Rady! Jakie 
przyczyny?

Spraw a rzeczywiście zagadko­
w a i wymaga wyjaśnienia. Jeśli 
endecy głosu nie zabiorą — po­
staram y się sami rzecz wyjaśnić. 

„POROZUMIENIE".
Tygodnik „Odnowa" (front Mor 

ges?) omawia teoretycznie zagad ­
nienie porozumienia między kie­
runkami i stronnictwami. Natural­
nie, powiada, w Hitlerji czy W ło­
szech niema mowy o porozumie­
niu.

N atom ias t porozum ienie c iągle 
obserw ujem y w e F ra n c ji republi­
ka ńsk iej, gdzie często zm ien iają  
się rząd y , a  n ig d y  p raw a  obyw a­
te li. T ak  sam o trw a  n ieusta jące  
porozum ienie w A nglii dem okraty­
cznej, gdzie wigow ie i  to ry s i spo­
kojnie u s tę p u ją  sobie m ie jsca  i n a  
dal razem  p rac u ją  d la  dobra k ra ­
ju , gdzie zaim ek „ ja '' p isze  s ię  z 
w ielk iej lite ry , gdzie n ik t  n ie  zre­
zygnuje  z M agna c h a r ta  lib e rtd - 
tum . Porozum ieniem  by ła  U n ia  Lu 
bełska, jako  że nie krzyw dziła  Pol 
ski, a n i L itw y. Porozum ieniem , lu ­
bo częściowym, by ła  konsty tucja  
3  M aja, a  także  kon sty tu cja  z  1921 
roku. W yłącznie pod w pływ em  po­
rozum ienia w okresie chaosu po­
w sta ł rząd  Ignacego  Paderew skie­
go w 1919 r ., albo  rząd  obrony n a ­
rodow ej W incentego W itosa  w 
1920 r .  i rzą d  jen era ła  Sikorskiego 
w  1922 r .  po zabójstw ie  ś. p . p re ­
zydenta  N arutow icza. W reszcie, z 
c a łą  pewnością m ożna tw ierdzić, 
że n ie  s ta łaby  się m ocarstw em  Pol 
ska  w skrzeszona, gdyby  w iele po­
rozum ień w iększych i  m niejszych 
nie zjednoczyło Je j i  n ie  umocniło 
w ew nętrznie".
Porozumienie? Teoretycznie roz 

praw iać o tem łatwo. Ale wiado­
mo, ja k  praktycznie uk ładają  się 
stosunki w  Polsce.

K. CZ.



Sir. 3

Walka o 6-godzinny dzień pracy

Decyzje powszechnego Kongresu gtirnlkdw w Kato wicach
(K U R S Y  TUSZYŃSKIEGO
SAMOCHODOWO 
MOTOCY-

,W Katowicach odbyt się w  ubie 
g łą  niedzielę Kongres górników 
wszystkich Zagłębi węglowych. 
Kongres ten posiada znaczenie 
przełomowe i niesłychanie donio­
słe dla polskiego życia gospodar­
czego. Delegaci CZG., ZZZ. i ZZP. 
postanowili bowiem przystąpić do 
zdecydowanej akcji o wprowadzę 
n ie  6-cio godzinnego czasu pracy 
W przemyśle górniczym^

Porządek dzienny obejmował 
trzy  sprawy. N a czele znajdowała 
się spraw a skrócenia czasu pracy. 
Punkt ten referował tow. J. Stań­
czyk, przytaczając wiele argumen 
tó w  cyfrowych, społecznych 1 go­
spodarczych, uzasadniających cał 
Łowicie żądanie górników, jako 
słuszne i zbieżne z interesami ca­
łego społeczeństwa i Państw a. Ma 
te rja ł cyfrowy, podany przez tow. 
Stańczyka, był tak  ściśle opraco­
w any i skonfrontowany z rzeczy­
w istością, że kapitalistom nie uda 
się żadnemi krętactwami obalić 
przytoczonych argumentów.

Ob. Kapuściński z ramienia ZZZ 
podkreślił, że komisja M iędzy­
związkową postanow iła przepro­
wadzić akcję o 6-cio godzinny 
czas pracy z całą konsekwencją. 
Jeżeli zaw iodą wszelkie rokowa­
nia  z przemysłowcami i Rządem, 
Wówczas przystąpią górnicy do 
w alki ’ strajkowe? w e wszystkich 
Zagłębiach węglowych. W alka ta  
będzie prow adzona do końca. Kia 
sa  robotnicza — podkreślił ob. Ka 
puściński — musi podjąć walkę o 
sw e gospodarcze i polityczne pra  
w a  w  naszem państwie! Górnicy 
muszą także podjąć w alkę o na­
praw ienie krzywdy, jaka ich spot 
ka ła  przy „regulowaniu" urlopów. 
Krzywda ta  musi być naprawiona.

Ob. Kot fmieniem ZZP. całko- 
wicie solidaryzował się z wywoda 
mi poprzednich referentów, dekla­
ru jąc imieniem ZZP. pełne popar­
cie w  te j w alce i solidarność z u- 
chwałami Komisji Międzyzwlązko 
wej. W  sprawie Spółki Brackiej

oświadczył, że górnicy nie zgodzą 
się na żadne obniżenie zasiłków 
dla górników i inwalidów. Spółka 
B racka ma w  bieżącym roku prze 
szło 4-ro miljonowy deficyt. W sku 
tek dalszego w zrostu liczby inw a­
lidów, deficyt w  roku 1937 będzie 
przekraczał 5 1 pół milj. złotych. 
Spraw a ta  musi być uregulowana 
zgodnie z propozycją Komisji Mię 
dzyzwiązkowej.

Dyskusja nad referatami była 
bardzo obszerna i żywa. Do dy­
skusji zgłosiło się 30 przedstaw i­
cieli kopalń z wszystkich Zagłębi 
węglowych. Delegaci Zagłębia Dą 
browsklego i Krakowskiego Do­
świadczyli, że staną solidarnie do 
walki z chwilą rozpoczęcia straj­
ku przez G. Śląsk. W ielu mówców 
wyraziło w  swych przemówie­
niach sympatję dla walczącego z 
faszyzmem ludu hiszpańskiego. W 
dyskusji zabrał głos również p re ­
zes ZZZ. b . m inister p. Moraczew 
ski, który oświadczył, że stoi po 
stronie walczącego ludu hiszpań­
skiego przeciwko powstańcom.

Rezolucje przedłożone przez Ko 
misję Międzyzwiązkową przyjęto 
Jednomyślnie przez cały Kongres. 
Poprawki do rezolucyj, zgłoszone 
orzez delegatów, zostały przeka­
zane do Komisji M iędzyzwiązko­
wej.

Końcowy referat wygłosił tow. 
Stańczyk. Przemówienie jego by­
ło  przeryw ane często burzliwemi 
oklaskami całego Kongresu bez 
różnicy przekonań. Tow. Stańczyk 
omówił obecną sytuację oraz w a­
runki, w  jakich odbywać się bę­
dzie w alka o 6-cio godz. czas p ra ­
cy.

Knogres zakończył przewodni­
czący ob. Kot, który zaapelował do 
zebranych, by w alkę prowadzić w 
takim duchu bojowym, jakiego by 
liśmy świadkami w  pierwszych la 
łach po wojnie. Zamknął on Kon­
gres okrzykiem: „Niech żyle soli­
darny front górników !" Okrzyk 
podjęto z entuzjazmem.

Uchwały Kongresu

wprowadzenia skróconego czasu pracy na drodze porozumienia. 
Gdyby jednak układy z przedstawicielami przemysłu nie doprow a­
dziły do dnia 1 listopada b. r . do realizacji tego żądania. KONGRES 
IMIENIEM WSZYSTKICH GÓRNIKÓW W  POLSCE UCHWALA 
PODJĘCIE Z  DNIEM 15 LISTOPADA B. R. WALKI STRAJKOWEJ 
AŻ DO ZWYCIĘSTWA.

Celem przygotow ania wszystkich górników do podjęcia i solidar­
nego prow adzenia te j walki, Kongres poleca natychm iastowe powo­
łanie na wszystkich kopalniach trzech Zagłębi węglowych LOKAL­
NYCH KOMITETÓW AKCJI. Komitety Akcji na każdej kopalni 
składać się winny z 6 delegatów po  2-ch z każdego kierunku związ­
kowego, w ybranych na  wspólnych kopalnianych zebraniach wszy­
stkich członków związków, wchodzących w  skład międzyzwiązko­
w ego porozumienia. Lokalne Komitety Akcji podporządkow ane bę­
dą  ogólnemu kierownictwu Międzyzwiązkowej Komisji w  Katowi­
cach.

II. Niezależnie od akcji w  spraw ie skrócenia czasu pracy, Kongres 
poleca związkom zawodowym dalsze prowadzenie energicznych s ta ­
rań, celem:

1) Dokonania reformy postanowień o urlopach, w  kierunku przy­
wrócenia zasady, że płatne są  wszystkie dni urlopowe, nie wyłącza­
jąc  niedziel i św iąt, o raz zasady, że w ynagrodzenie za  dzień urlopu 
odpowiadać musi wysokości dniówkowego zarobku.

2) Zagw arantow ania trwałych podstaw  finansowych Spółki B rac­
kiej i dostatecznego zabezpieczenia na starość, co zdaniem Kongre­
su może się dokonać przez obciążenie właścicieli Zakładów  Górni­
czych stałem! opłatami od wydobytego tonażu n a  rzecz Spółki Bra­
ckiej.

3) Uregulowania wysokości zarobków  wozaków i dzionkarzy przez 
usunięcie w  poz. 32 i 60 taryfy dowolności i  zbytniej rozpiętości ich 
w ynagrodzenia.

4) Zmuszenia pracodaw ców  do  respektowania postanow ień ko ­
deksu zobowiązań, gwarantujących stałym robotnikom dw utygod­
niowe odszkodowanie w  razie powołania na ćwiczenia wojskowe 
i zastosowanie tego postanowienia również do tych robotników, któ­
rzy  przechodzą przez tak  zw. tum usow e urlopy.

HI. Kongres stw ierdza, że realizacja powyższych żądań możliwa 
jest tylko w  tym wypadku, o  ile w akcji związków zawodowych, 
wchodzących w skład porozumienia zachowana będzie całkowita so­
lidarność i współdziałanie. Dlatego Kongres w zyw a prasę robo t­
niczą i organy poszczególnych związków do zaniechania na cały 
okres akcji wzajemnej walki prasow ej i polemiki, obniżającej zau­
fanie robotników do związków zawodowych i  osłabiającej tak  bar­
dzo konieczną solidarność. Kongres w yraża przekonanie, że cała 
prasa robotnicza zastosuje się lojalnie do tego żądania.

IV. 'C elem  wzmocnienia solidarnego frontu górników, Kongres 
wzywa Rady Zakładow e i  delegacje robotnicze do przeprowadzenia 
na wszystkich kopalniach rejestracji zorganizowanych w  związkach 
robotników i wezwania tych, którzy dotychczas chodzą luzem, do- 
przystąpienia do związków, wchodzących w  skład Komisji Między­
związkowej.

KONGRES ZAPOWIEDZIAŁ WIĘC, ŻE PROLETARJAT GÓRNI­
CZY GOTÓW JEST STOCZYĆ WALKĘ, WALKĘ DECYDUJĄCĄ. 
W  TEJ WALCE GÓRNICY BĘDĄ MIELI POPARCIE ŚWIATA PRA­
CY CAŁEJ POLSKI, I W  MIASTACH I PO WSIACH.

AMATORSKIE i ZAWODOWE

ZzLN0WY-ŚWIAT44,nowX«t44
„Mały Dziennik"
dostał znowu

Zwróciliśm y przed  pa rom a  dn ia ­
m i uw agę n a  denuncja torsk ie  m e­
tody  „M ałego D ziennika '-, o rganu  
rzekom o „katolickiego". „M aty 
D ziennik" próbow ał się... w yblago- 
wać. To n ie  pomogło. Że nasza  
ocena „apelu" do w ładz o rep resje  
przeciw ko Związkowi Robotniczych 
S tow arzyszeń Sportow ych je s t oce 
n ą  ogólną, ludzi przyzw oitych w 
Polce, niezależnie od poglądów  —  
dowodzi tego  w czorajszy surow y 
osąd  „K urje ra  Porannego", k tó ry  
pod adresem  „M ałego Dziennika* 
—  po  owym „apelu" w łaśnie — 
ta k  pisze:

„To już nie tylko fałszywy 
alarm, ale typow a fałszywa de­
nuncjacja oparta  na nieznajomo­
ści rzeczy, a  w ynikła z nieprzy­
stojnej zapalczywości partyjnej. 
Gdyby tę metodę „pracy" polity­
cznej, czy społecznej stosow ać w

po łapach
Polsce szerzej, to do czego byśmy 
doszli? Chyba do stosunków ist­
niejących w  Bolszewii, gdzie de­
nuncjacją zajm ują się wszyscy 
przeciwko wszystkim, gdzie wsku 
tek braku... sw obody prasy denun 
cjatorzy do wiadomości w ładz po­
dają swe donosy na bliźnich przy 
pomocy kartek, przylepianych na 
drzewach w  parkach publicznych. 
Gorliwości „Małego Dziennika" 
nie rozgrzeszy również namięt­
ność do źle, nie po chrześcijańsku 
pojętego nacjonalizmu...

...Tak, nie każdy katolicyzm jest 
dobry, a każda fałszywa denuncja 
cja jest zła. I najważniejsze —  nie 
wolno, jedynie dla ułatw ienia so­
bie gierki politycznej, wszystkich 
zapisywać w  Czambuł do komu­
ny, kłócić z państwem, oddalać 
od państwa... Bo to napewno jesf 
robota antypaństw ow a".

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE IS f r o A c / e n

WARSZAWA, MA R 5 X ALKO W SK A 152, telef. 619.91 
FILJA I-SZA: Chm ielna 14, telefon 656-93. im n r  m uiiiiia 
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Nasza prasa masowa
„Tydzień Robotnika" zdobywa 100.000 nakładu

L Stwierdzając, że położenie klasy pracującej, a  zwłaszcza robo­
tników  zatrudnionych w  górnictwie, na przestrzeni ostatnich paru 
la t doznało w ybitnego pogorszenia, co znalazło sw ój w yraz przede- 
wszystkiem:

a )  w  znacznym wzroście bezrobocia i w  pozbawieniu wielu ty­
sięcy robotników  pracy i Chleba; b ) w  bardzo  znacznem obniżeniu 
zarobków  robotniczych zarów no efektywnych, jak  i w stosunku pro­
centowym; c) w  znacznem ograniczeniu dni p racy  przez świętówki 
ł  turnusy; d ) w  pogorszeniu ustaw odaw stw a socjalnego i robotni­
czego (obniżenie rent, świadczeń, pogorszenie uprawnień urlopo­
wych, przedłużenie czasu p racy ); e) w  sta le  wzm agającym  się na­
cisku na zwiększenie wyadjności p racy  robotnika w  górnictwie.

Kongres rad  zakładowych i delegatów  przemysłu górniczego w 
Polsce, biorąc pod uwagę, że stan ten  jest nad w yraz niebezpiecz­
ny  i groźny nietylko dla interesów klasy pracującej ale dla państwa, 
jako całości, uchwala podjęcie stanow czej i solidarnej akcji mającej 
na celu uzyskanie poprawy ekonomicznej dla górników w  Polsce. 
Jako  pierwsze konieczne etapy na drodze te j popraw y. Kongres w y­
suw a następujące żądania: SKRÓCENIE CZASU PRACY BEZ OB­
NIŻKI ZAROBKÓW I BEZ ZAMYKANIA KOPALŃ, REFORMĘ USTA­
WY O URLOPACH, ZAGWARANTOWANIE DOSTATECZNEGO 
ZABEZPIECZENIA NA STAROŚĆ PRZEZ UZDROWIENIE FINAN­
SÓW  SPÓŁKI BRACKIEJ.

Celem realizacji tych żądań Kongres uchw ala co następuje:
I. Kongres przyjmuje do zatw ierdzającej wiadomości decyzję Ko­

misji Międzyzwiązkowej o wypowiedzeniu przez związki zawodowe 
umów taryfowych w  górnictw ie, celem zmiany postanowień o cza­
sie pracy, w  kierunku skrócenia czasu pracy do  6 godzin dziennie* 
bez obniżki zarobków. Kongres poleca Komisji Międzyzwiązkowej 
podjęcie natychm iast układów z przedstawicielami przemysłu, celem

Parcelacja przymusowa
Ag. „Press" donosi:
Rada Ministrów uchwaliła o~

statecznie, jak już pisaliśmy, 
przeznaczyć dodatkowo 27 t y  
sięcy ha wielkiej własności na 
przymusową parcelację. Imien­
ny wykaz majątków ziemskich, 
podlegających przymusowemu 
wykupowi, będzie ogłoszony 30

września, t. j. dzisiaj.
W kołach poinformowanych

słychać, że dodatkowa iloć zie­
mi, przeznaczonej do przymuso­
wej parcelacji, projektowana by 
ła pierwotnie przez ministra roi 
nictwa na 45, względnie 40 ty­
sięcy ha. Rada Ministrów obni­
żyła tę ilość do 27 tys. ha.

S U K N I E
IOWOŚCI HA SEZON
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W E Ł N IA N E  
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P rasa robotnicza —  to  najpotę­
żniejszy środek budzenia św iado­
mości mas. P rasa  robotnicza — 
to  przewodnik pro letarja tu  w  jego 
ciernistej i krw aw ej drodze ku wy 
Zwoleniu. A!e by dobrze spełnić 
sw ą rolę, by należycie kierować 
myślą i sercem m as ludowych mu­
si p ra sa  robotnicza spełniać dw a 
w arunki: popierwsze uzyskać od­
powiedni zasięg, po drugie — za­
skarbić sobie przyjaźń i zaufanie 
czytelników. Burżuazyjne szm aty 
jednają sobie zwolenników z po­
śród nieuświadomionych, grając 
na ich niskich instynktach. P rasa 
robotnicza zdobyć ich m oże nie- 
ugiętem stanowiskiem na straży 
interesów klasy robotniczej oraz 
takim sposobem przem aw iania do 
czytelnika * robotnika, który daje 
mu odrazu poznać, że to  je s t oi- 
smo stworzone dla niego, że on 
jest jego pełnoprawnym  właścicie­
lem.

Ten stosunek pism a do czytelni­
ka i czytelnika do pism a zrealizo­
w ał nasz „Tydzień Robotnika". I 
za jednym zamachem spełnił oba 
warunki postaw ione prasie robo­
tniczej.

Zasięg: 70.000 nakładu. 70.000 
egzemplarzy sprzedanych p rzez kol

portaż  organizacyjny, fabryczny, 
uliczny, kilkanaście tysięcy s ta ­
łych prenum eratorów  —  to  chyba 
mówi samo za  siebie. A osiągnię­
te to  zostało w łaśnie dzięki za­
skarbieniu sobie przez pismo za­
ufania, przyjaźni i w spółpracy licz­
nych rzesz robotniczych. Współ­
p raca ta, w yrażająca się w  wysił­
ku kolportażowym organizacyj I 
poszczególnych tow arzyszy jest 
najcenniejszym z osiągnięć „Tygo­
dnia Robotnika".

A le nie wolno staw ać w  pół dro­
gi. Jeszcze nie wszędzie dociera­
ją kolporterzy „Tygodnia". Jesz­
cze do izb robotniczych trafia w ie­
le szmat zatrutych jadem burżua- 
zyjnej ideologji. W yprzeć je, do ­
trzeć wszędzie, gdzie tylko mozo­
li się w jarzm ie codziennego tru ­
du człowiek pracy —  oto cel: tak  
pisma, jak  i wszystkich jego czyn­
nych przyjaciół.

A hasło na dziś, hasło kiedyś tak  
fantastyczne —  dziś realne i osią­
galne — to  zdobyć 100.000 czy­
telników „Tygodnia Robotnika".

Kończący się miesiąc propagan­
dy „Tygodnia" niewątpliwie przy­
niesie zrealizowanie tego hasła i  
uwieńczy pierwsze trzylecie istnie­
nia naszego pisma.

Z teatrów  warszawskich
TEATR NARODOWY: „W ojciech 
Bogusławski", widowisko w  5 ak­
tach z epilogiem W incentego Ra­
packiego (ojca). Reżyserja: Józef 
Śliwicki. Dekoracje: Stanisław  Ja ­
rocki. A daptacja: Leon Schiller.

Z  okazji odsłonięcia pomnika 
(Wojciecha Bogusławskiego na p la­
cu Teatralnym  w  W arszaw ie — 
„T eatr N arodowy" wskrzesił wi­
dowisko W incentego Rapackiego 
(ojca), przyczyniając się w  ten 
sposób do apoteozy twórcy tea­
tru  narodow ego 1 organizatora sce 
ny  polskiej.

W idow isko W . Rapackiego sa- 
|no przez się blade i papierowe, 
nabrało pozorów życia i rumień­
ców dzięki umiejętnej i pomysło­
w ej adaptacji Leona Schillera, któ 
rego w staw ki były jedynymi punk­
tami świetlnymi widowiska.
■ Postaci widowiska Rapackiego, 
jnimo pasji, k tóra  ich chwilami u-

nosi, są wybitnie jednowymiaro­
we, będą to  raczej sztywnawe 
alegorie pojęć i szablonowych 
uczuć.

Autor przedstaw ia nam tedy 
Bogusławskiego w  walce z intry­
gą  dw orską i monopolem teatral­
nym kamerdynera królewskiego 
Ryksa (czy tego monopolu nie da­
łoby się czasem zaktualizować i 
zbliżyć do naszych stosunków te­
atralnych?...)

W  walce tej znajduje Bogusław­
ski oparcie poniekąd w  królu, w 
części patriotycznie usposobionej 
arystokracji i w  mieszczaństwie 
warszawskim.

Ostatni motyw —  niezmiernie 
w ażny i charakterystyczny dla roz 
woju stosunków społecznych tej 
epoki, jako tła  właściwego roz­
woju sceny i teatru narodowego— 
rozwinął już nie Rapacki, lecz Le­
on Schiller.

W staw ki te jednak niezbyt or­
ganicznie łączą się z pozostałą 
częścią widowiska, który nie grze­
szy bynajmniej nadmiarem shar- 
monizowania. Leon Schiller wypo­
sażył również scenicznego Bogu­
sławskiego w  tezy i poglądy, za­
czerpnięte z pism i rozsianych wy­
powiedzi ojca teatru narodowego 
w Polsce, lecz nie związane bez­
pośrednio z treścią widowiska. 
Postać w ięc Bogusławskiego w 
tern ujęciu nabrała typowych cech 
rezonerskich, co zresztą odpowia­
dało poniekąd obchodowemu cha­
rakterow i widowiska.

Całość przedstawienia, choć nie 
zbyt interesująca z artystycznego 
punktu w idzenia, spełniła jednak 
swoje zadanie.

Jeżeli się nasuw ają wątpliwoś­
ci, to  w  związku raczej z momen­
tem, wybranym na tę uroczystość.

W szelkie obchody i jubileusze 
są  niebezpieczne, jeżeli nie mają 
żadnego oparcia w  potrzebach 
chwili Sam fakt jakiejś rocznicy, 
jubileuszu czy budowy pomnika,

sam przez się nikogo nie wzrusza 
ani nie obchodzi.

Na tern „uroczystem’ 'przedsta­
wieniu, poza sukniami wieczoro- 
wemi pań i frakowemi gorsami 
panów, nie było, niestety, nic uro­
czystego ani wzruszającego.

Sam fakt uczczenia przez sfery 
teatralne i m iasto zasług W oj­
ciecha Bogusławskiego przypadł 
na moment nieprawdopodobnego 
w prost upadk uteatru w Polsce — 
i zobojętnienia wobec niego naj­
szerszych w arstw  społecznych.

T eatr stał się rozrywką dla gar­
ści snobów i potentatów  finanso­
wych, schlebiając ich gustom i 
smakowi.

W  takim  momencie obezwład­
nienia i przymusowej martwoty, 
gdy słyszymy z ust przedstawicie­
la m ieszczaństwa na scenie obro­
nę teatru Bogusławskiego, jako 
placówki, z której „wcześniej, ni- 
źli w  Sejmie padły słowa, doma­
gające się zrów nania stanów, 
uwłaszczenia kmieci oraz wytoczę 
n la  nieubłaganej walki w szyst­

kim przesądom, przez w yższe w ar­
stw y narodu bronionym " — gdy 
słyszymy te  słowa, uświadam ia­
my sobie z tern większą, przeraź­
liwą wyrazistością, jak  daleko 
współczesny tea tr  polski, oddalił 
się od tradycji i testam entu Bogu­
sławskiego.

Nie dziwmy się wobec tego, że 
na przedstawieniu i na wszyst­
kich uroczystościach, obchodzo­
nych ku czci Bogusławskiego, by­
ło pustaw o i chłodnawo.

Pamięć i tradycję wielkiego 
tw órcy teatru, który miał być gło­
sem rodzącego się życia, święcili 
ludzie, którzy patosem obchodo­
wego frazesu s ta ra ją  się powstrzy 
m ać to  życie w  jego ekspansji i 
rozroście, którzy z now atora i wal 
czącego robią przedmiot m artw e­
go kultu —  bez żadnego ustosun­
kowania się do  zagadnień chwili.

Może Bogusławski doczeka się 
jeszcze żywszego zainteresowania 
się sobą i spełnienia sw ego testa­
mentu teatralnego, lecz będzie to 
w  innej chwili i w  innych stosun-*

kach i w śród innych ludzi, których 
stać będzie na to, by z teatru u- 
czynić nie miejsce zabaw y dla 
snobów, lecz kuźnię woli zbioro­
wej.

W idowisko teatralne ku czci 
Bogusławskiego potraktow ano z 
całym pietyzmem, obsadzając wy­
bitnymi siłami aktorskimi najdro­
bniejsze naw et role.

W ypadło z technicznego punk­
tu widzenia okazale i imponująco.

W ażniejsze role objęli i w yw ią­
zali się z nich nienagannie: Józef 
śliwicki (król St. August), Helena 
Sulima (wojew. krakowska), Leon 
Łuszczewski (książę Stanisław), 
Karolina Lubieńska (ks. Amelia), 
Z. Chmielewski (kasztelan trocki), 
świetny — jak, zwykle — Józef 
W ęgrzyn (W. Bogusławski), W . 
Brydziński (Kazimierz Owsińskl), 
Elżbieta Barszczewska, Leokadia 
Pancewicz -  Leszczyńska, Nina 
Świerczewska, Franciszek Domi­
niak, Stanisław  Stanisławski i in.

J. N. MILLER.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

F e  F r a n c j i

„Pokój walutowy" przed Izba
M in. A urio l s tw ie rd za , że  defiac ja  p rzyn io s ła  n ieo b licza ln e  stra ty

W  poniedziałek ran o  francuska  
Izba D eputow anych rozpoczęła o b ra ­
dy  nad  p ro iek tam i u staw  w spraw ie 
porozum ienia w alutow ego trzech  mo­
c a rs tw , nazyw anego  pow szechnie „Po­
kojem  w alutow ym ".

N a  w stępie z ab ra ł głos dep. Louis 
M arin , dom agając  się odesłania p ro ­
je k tu  rządowego do kom isji f inanso ­
w ej. W  głosow aniu Izba  odrzuciła 
wniosek- 865 głosam i przeciw ko 248. 
RADYKAŁOWIE ZA WNIOSKIEM

RZĄDOWYM.
W łaściw a debata  nad  pro jek tam i 

rządow ym i rozpoczęła się w  Izbie do 
p ie ro  o godz. 4  popołudniu. Jako  
pierw szy mówca w ystąp ił p rzedsta ­
w iciel stronn ic tw a  radykalnego  b. mi 
n is te r  przem ysłu i  handlu  Je rz y  Bon 
n e t. k tó ry  w ypow iadaiąe  się w  im ie­
n iu  s tronnic tw a za  przy jęciem  p ro ­
jektów  ustaw , całą  sw ą mowę wy-1 
pow iedział w  ton ie  racze j opozycyj­
nym.

. N iem niej p a r t j a  rad y k a ln a  n a  
c jalnem  posiedzeniu większością 
głosów przeciw ko 13 przy  5 w strzy ­
m ujących się uchw aliła głosować 
całością u staw y  mim o zastrzeżeń 
stosunku  do pro iek tow anej ruchom ej 
'k a ll płac  robotników.

KATASTROFALNE 
NASTĘPSTWA INFLACJI 

W E FRANCJI.
Po przemówieniu, deo. prawico­

w ego Reynaud. zarządzono pół­
godzinną przerwę, a po wznowie­
niu posiedzenia o godz. 18-ej za­
b rał głos minister finansów tow. 
Auriol, powitany oklaskami przez 
radykałów  socjalnych, socjalistów 
I członków Unji socjalistycznej. Na 
wstęoie minister stw ierdził k a ta ­
strofalne następstw a polityki de- 
flacyjnej. W skutek te i polityki kry 
zys objął całe gospodarstw o naro­
dowe i deficyt budżetow y na 
1936 wzrósł do 6 m iljardów, skarb 
byl wyczerpany i należało odw o­
łać się do pożyczki londyńskiej.

Zaliczki w  Banku Francji z 13 
miliardów dłu»u płynnego, który 
zniknął po r . 1928, wynoszą obec­
nie 64 miłjardy. Ceny produktów 
rolnych obniżyły się, spadając do

wskaźnika 292, ceny detaliczne 
wzrosły w  okresie polityki defła- 
cji o  15 procent. Zarówno pod 
względem finansowym, jak  i  eko­
nomicznym Francja postaw iona zo 
sta ła  w  trudnej sytuacji. 
KORZYŚCI POLITYCZNE PORO­

ZUMIENIA WALUTOWEGO.
Czyniąc aluzję do niektórych po 

głosek prasowych, minister stwier 
dza, że w  chwili podejm owania de 
cyzjl Rządu, w  Banku Francuskim 
było przeszło 8 miljardów franków 
awansów przeznaczonych d la  pań 
stwa, a  w ięc działaliśmy, dodaje 
minister, nie pod obuchem konie­
czności.

Przypom inając deklarację am e­
rykańskiego sekretarza skarbu 
M orgenthau, m inister oświadcza, 

iż współpraca trzech krajów  sta­
nowi jeden z najpotężniejszych 
czynników odbudowy gospodar­
czej I konsolidacji pokoju, jest to 
zacieśnienie między trzem a kraja­
mi stosunków ekonomicznych i po 
litycznych, jest to  przełomowy mo 
ment w  historji stosunków między 
narodowych.

W dalszym ciągu swej mowy 
minister w yraża przekonanie, że 
kupcy, rolnicy i producenci odnio 
są  znaczne korzyści z tego now e­
go stanu rzeczy. Dewiza odzyska­
ła  swą w artość w  stosunku do  cen 
światowych. Operacja dzisiejsza 
nie wpływa na  ceny, tak  jak  infla­
cja.

Mowę sw ą zakończył minister 
słowami: „Lojalne i b raterskie sło­
wa, wymienione między narodami 
napaw ają n as przekonaniem, że akt 
którego się od w as domagamy, po­
łoży kres wstrząsom  międzynaro­
dowym i stanie się początkiem no­
w ej ery. Dopóki narody będą ze so 
b ą  konkurowały, ludzie nie będą 
mogli żyć w  pokoju. N aszą najpię­
kniejszą rekom pensatą będą wiel­

kie dobrodziejstwa, jakie kraj w y­
ciągnie z naszego działania".

Po przemówieniu min. Auriola, 
posiedzenie Izby Deputowanych 
przerwano do godz. 21.30. W zno­
wione następnie obrady przeciąg­
nęły się do rana.

Podział miliona
Chociaż losow anie m iliona odbywa 

d e  t r z y  razy  do roku , m om ent ten  
je s t  zawsze oczekiw any z najw yż­
szym  napięciem  przez  w szystkich, in ­
te re su jących  się g rą  lo tery jną.

Podobne zainteresow anie  panowało 
też. w  ubiegły poniedziałek, a  sa la  cią 
gn ień  G eneralnej D yrekcji L oterii 
Państw ow ej w ypełniła s ię  po brzegi. 
G dy śród  ciszy rozelgł s ię  głos:

—  N um er 17385 w ygra ł dwieście 
z ło tych  — a  więc na jm n ie jszą  w y­
g ran ą , sta ło  się ogólnie w iadomem, 
że  num erow i tem u  p rzypadł milion 
z łotych. Oczywiście ciekawość wzmo­
g ła  się jeszcze, te ra z  jednak  p rzyb ra ­
ł a  fo rm ę py ta n ia :

—  K to  są  ci szczęśliwcy, k tórym  
się  uśm iechnęła fo rtu n a  ?

Odnowiedź n a  to  py tan ie  znajdu ją  
czyte lnicy poniżej:

Pan i H elena D reszerow a, zam iesz­
ka ła  w  W arszaw ie przy  u licy H ożej 
16, g ra  n a  L oterii Państw ow ej od 
dłuższego czasu. D otychczas n iebar-  
dzo soTzyjało je j  szczęście, ale jedno­
razow e powodzenie je s t ta k  duże, iż 
pozwoli je j zapom n:eć ra z  n a  zaw sze 
o wszelkich troskach  dn ia  pow szed­
n ie '" '.  -inirnlwiok na ćw^at+kę te grało

W  Szwmcjgn

O ś w ia d c ze n ie  to w . B lu m a

Szalone zbrojenia Rzeszy
w płynęły na zawarcie porozumienia gosp. między mocarstwami demokr.

Jak  donoszą z P aryża premjer 
tow . Bium, przem awiając na po ­
siedzeniu parlam entarnej grupy so 
cjalistycznej oświadczył, iż już od 
czerwca r. b. Rząd pracow ał nad 
doprowadzeniem do międzynaro­
dowego porozumienia monetarne­
go, a co zatem idzie do w yrówna­
nia kursu franka z innemi w aluta­
mi. Na przyśpieszenie realizacji te

oprócz p. D reszerow ej k ilku  w spólni­
ków.

W łaścicielem  drug ie j ćw iartk i je s t 
p. M atuszewicz, pracow nik jednej z 
większych f irm  w ęglowych, zam iesz­
ka ły  również w W arszaw ie. W ygrana  
by ła  d la  p. M. ta k  w ie lką  niespodzian Boliwja na miejsce Argentyny, No­
k a ,.ż e  n ie  um ia ł sform ułow ać swych w a  z eiandja na miejsce Australji 
projektów  n a  przyszłość. . „  . J . . i .  ..PonBUle TO ic ie  dwie Swiaitki 1 Szwecja na miejsce Danji.

Następnie kontynuowano dysku-

Abisynie opuścili wszyscy
Z Londynu donoszą urzędowo, I bela, najbliższego m iasta, położo- 

że konsul W . Brytanji w  Gore na nego na. terytorjum Sudanu. Kon- 
zachodzie Abisynji, kpt. Erskine sulat w  Gore będzie zamknięty do 
opuścił miasto, udając się do G am ' nowego rozporządzenia.

t Winien?
W. KocarstJfa podolno uznrły aneksję Abisynii

Zamknięcie przez W . Brytanję konsulatu w  Gore w  zachodniej
Abisynji i w yjazd konsula Erskine idzie niewątpliwie na  rękę Rządo­
wi włoskiemu i stanow i jakby zachęcenie W łochów do zajęcia za­
chodniej Abisynji i Gore. Określenie decyzji Rządu brytyjskiego co 
do zamknięcia konsulatu, jako tymczasowej, w skazuje oczywiście 
na możliwość ponownego uruchomienia tego konsulatu... po  zaję­
ciu Gore przez W łochów!

W  kołach politycznych decyzja ta  wywołała duże wrażenie. Czy­
nione są  domysły co do powodu tego  kompromisowego w  stosunku 
do W łochów kroku brytyjskiego. W  kołach dobrze poinformowa­
nych tw ierdzą, że W . Brytanja pragnie w  ten sposób zachęcić W ło­
chy do nie porzucania Ligi Narodów.

Ponadto jednak kursuje w  Londynie niepotwierdzona jeszcze ofi­
cjalnie wiadomość, że zamknięcie konsulatu brytyjskiego w  Gore 
jest rezultatem porozumienia osiągniętego pomiędzy W . Brytanją, 
Francją i  W łocham i na  rzecz sta tu s  quo w  zachodniej części Mo­
rza śródziemnego na w ypadek dojścia w  Hiszpanji do w ładzy Rzą­
du faszystowskiego. W  myśl tego porozumienia pomiędzy Londy­
nem Paryżem i Rzymem, żadne zmiany w  statucie terytorjalnym 
wysp Bąlearskich, M aroka i Tangeru  w  razie upadku obecnego Rzą­
du hiszpańskiego nie nastąpią.

O brady g e n e w s k ie

Wystąpienie Litwinowa
Stanowisko ZSSR wobec faszyzmu i hitleryzmu

Na poniedziałkowem posiedzeniu 
Ligi Narodów dokonano wyborów 
trzech nowych członków Rady na 
miejsca niestałe. W ybrane zostały:

go porozumienia, miał podkreślić 
premjer, wpłynęły w  sposób decy 
dujący ostatnie w ypadki politycz- 

w  Niemczech. Intensywne do­
zbrojenie się Rzeszy i wprowadzę 
nie dwuletniej służby wojskowej 
wywołały powszechny niepokój w 
świecie i z kolei wpłynęły na  doj­
ście do skutku międzynarodowego 
porozumienia m onetarnego między 
wielkimi demokracjami. Dozbroje­
nie Niemiec zmusiło również Frań 
cję do  nowych wydatków  na obro 
nę narodow ą. Francuski budżet 
wojskowy zakończył premjer 

n, został ostatnio powiększony 
o sumę 13 miljardów franków, któ 

nie miały pokrycia w  norm al­
nych dochodach.

PANIKA NA GIEŁDZIE
BERLIŃSKIEJ.

Poniedziałkowe posiedzenie giełdy 
berlińsk iej rozpoczęło s ię  w  n a s tro ju  
dużego napięc ia. J u ż  w  sobotę po 
dejściu wiadomości o  francusko  -  i 
gielsko -  am erykańskim  układzie 
lutow ym  zapanow ały w  kołach fil 
sowych n a s tro je  nerwowości, które

poniedziałku n a  w ieść o dalszych n ie  
spodziew anych decyzjach w  S zw aj- 
c a r ji  i  H olandji. K om unikat urzędo­
w y, podkreślający  niezmienność n ie­
m ieckiej polityk i w alutow ej spow o­
dow ał pew ne uspokojenie.

Akcyj zagranicznych nie notowa­
no zupełnie wobec braku kryterjćw 
do ustalenia ich wartości.

D YW ERSJA K O M U N IS TÓ W  
FRANCUSKICH.

P o  posiedzeniu g rupy  I
cznej Izby D eputow anych ogłoszono 
kom unikat, w  k tó rym  komuniści w y­
ra ż a ją  ubolew anie, że  zam iast posu­
w ać s ię  da lej n a  drodze rea lizac ji 
sw ego prog ram u , F ro n t Ludow y w d ą  
ffnięty został do dew aluacji ( I ) .  G ru  
p a  postanow iła jednogłośnie in te r ­
w eniować czynnie, aby  p rzyk re  kon­
sekw encje dew aluacji n ie  spad ły  n a  
m asy  p rac u jąc e . Oczywiście kom uni­
ści zapom nieli dodać, że  R ząd  ju ż  to  
daw no zrobił n ie  czekając  n a  ich in ­
terw encję . K om unikat kom unistów  
w ystępu je  następn ie  w  obronie kup ­
ców, r e n t  je rów  i kom batantów  i  koń 
czy się zapewnieniem  o u trzym an iu  
całkow itej jedności (? )  F ro n tu  L u­
dowego.

Sytuacja w Hiszpanji
w nocy z poniedziałku na wtorek

posiadaniu pan i O suchowskiej 
(uL K rucza  20) i  d ra  S., m ieszkań­
ców stolicy.

Nowym „m iljonerom '' G enera lna  
D yrekcja  L oterii Państw ow ej w ypła­
c iła w ygraną  czekami n a  B ank  Go­
spodarstw a K rajow ego, gdzie te ż  su­
m y te  zostały  zdeponowane.

W arszaw a w ogóle m iała  dn ia  tego 
szczęście, gdyż prócz  m iljona, padła 
w jednej z m niejszych k o lek tu r stołe­
cznych w iększa  w yg ra n a  50.000 zł. 
n a  num er 81317.

N a  c iągnieniu poniedziałkow ym  za­
kończyła się trzydz iesta  szósta  Lo­
te ria  Państw ow a. K andydaci n a  przy 
szłych m ilionerów  m ogą s ię  ju ż  za­
opatryw ać w  losy do p ie rw szej k la sy  
trzydz is te j siódm ej Loterii.

Deklaracja nowego Rządu

sję generalną.
N ajw ięcej zain teresow ania  wywo­

ła ła  m ow a de lega ta  Z SSR . L itw ino­
w a. N a  w stępie delegat sowiecki w y­
pow iada pesym istyczne uw agi n a  te ­
m at zała tw ien ia  kon flik tu  włosko- 
abisyńskiego, kw estji L okam a  i sp ra  
w y G dańska. K om isarz L itw inow  
przeciw staw ił się poglądom , w edle 
k tó rych  refo rm a  pak tu  L ig i N aro ­
dów w inna być odroczona aż  do chwi 
li  zapanow ania korzystn iejsze j atmc 
sfe ry  m iędzynarodowej. D alej mów­
ca podzielił w szystkie p a ń s tw a  ns 
trz y  g ru p y : n a  g rupę  prow adzącą 
politykę agresyw ną, n a  p a ństw a  neu 
tra ln e , do których  polityk i również 
odniósł s ię  kry tyczn ie , w reszcie ns 
p a ństw a  ho łdujące zasadzie zbioro-. 
w ego bezpieczeństwa, k tó rym  z kolei 
zarzucił n ie  dość energiczne postępo 
w anie  w  obronie pow vższej zasady. 
N astępnie  mówca w ystąp ił w  obro­
n ie  tezy  w zajem nej pomocy.

U stosunkow ując się pozytyw nie do 
f ra n cu sk ie j in ic ja tyw y  w  spraw ie  
zw ołania p rezydjum  konferencji roz­
brojeniow ej L itw inow  podkreślił,

powszechność p rac  rozbrojeniow ych 
n ie  może być ograniczona ty lko  do 
E u ropy . Czyniąc a luzję  do ew entual 
nego pow rotu  N iem iec do L ig i, L i­
tw inow  oświadczył, że
„lepiej jest mieć Lipę Narodów bez 
uniwersalności, aniżeli uniwersal­
ność, pozbawioną zasad lipowych".

Z kolei L itw inow  dom agał się, aby 
p rzystąp iono  do rokowań n a  tem at 
b ila te ra lnych  lu b  reg iona lnych  pak ­
tów  w zajem nej pomocy, zanim  zasa­
d a  un iw ersalności L igi N arodów  zo­
s ta n ie  zrealizow ana.

P rz y  okazji L itw inow  gw ałtow nie 
zaatakow ał „państw o rządzone przez 
ludzi, p rogram ow o dążących do pod 
bojów  te ry to ria ln y c h " , „ideologję pań 
s tw a  opartego  n a  nierów ności r a s  i 
narodow ości", w reszcie oświadczył, 
że uw aża „hitle ryzm  i rasizm  za 
śm iertelnych w rogów św ia ta  p rac y  i 
cyw ilizacji". W  zakończeniu mówca 
oświadczył, że ZSSR. je s t  przyw ią­
zany do sp raw y  powszechnego poko­
ju . dodając, że jego k r a j  posiada  do 
sta teczne  środki, aby zapew nić swe 
bezpieczeństwo. **

Do Prezydjum zgromadzenia Li­
gi wpłynął wniosek podpisany 
przez delegacje Danji, Norwegji, 
Holandji, Finlandji i Szwecji, żą­
dający zwołania komisji rozbroje­
niowej celem zbadania możliwości 
podjącia prac  przez tę  komisję.

Komunikat urzędowy, ogłoszo­
ny w  poniedziałek w  M adrycie w  
następujący sposób przedstawia 
sytuację na  froncie:

Na froncie północnym w  zacho­
dniej części Asturji oddziały rzą­
dow e posuw ają się nadal po  od­
parciu silnej kolumny pow stań­
czej. Oblężenie Oviedo wchodzi w  
fazę decydującą. Na froncie a ra ­
gońskim pozycje około Estreche 
Quinto i Palm ate atakow ane były 
przez artylerję i kawalerję pow ­
stańczą. Ataki te  zostały odparte. 
Na froncie południowym lotnicy 
powstańczy bombardowali miasto 
M ontoro w  prowincji Kordoba. Sa­
moloty powstańcze zmuszone zo­
stały do odwrotu przez eskadry 
rządowe. Pozycje wojsk rządo­
wych w  okolicach Valsequiłla ata 
kowane były gwałtownie prz 
oowstańców. Artyelrja rządow a 
strzeliwała ugrupowania przeciw-

nika przy współdziałaniu lotników. 
Na froncie środkowym na odcinku 
Sierra G uadarram a panuje całko­
w ity spokój. Na froncie T agu  ko­
lumna powstańcza, posuw ająca się 
od M aqueda I Torrijos, postąpiła 
naprzód na  odcinku Toledo, zmu­
szając w ojska rządow e do  cofnię­
cia się. W ojska rządow e umacnia­
ją swe pozycje w  okolicach Tole­
do.

BITWA O BILBAO.
W edług otrzymanych donie­

sień bitw a o Bilbao toczy się na­
dal. M iasto zostało w  poniedzia­
łek zbom bardowane przez samo­
loty powstańcze, które zrzuciły o- 
koło 250 kg. m aterjałów  w ybucho­
wych. W skutek bom bardow ania 
25 domów runęło, a 130 budyn­
ków uległo częściowemu zniszcze­
niu. Liczba ofiar w  ludziach wyno­
si około 50 zabitych i około 100 
rannych.

'Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-e|)

W i  adom asci g n a r tn w g
Sport robotniczy Kolarstw o

Deklaracja program ow a nowego 
Rządu Szwecji odczytana na pier- 
wszetn posiedzenia Rady Mini­
strów, zaw iera następujące zasad­
nicze punkty:

W  dziedzinie gospodarczo-spo­
łecznej nowy Rząd będzie dążył 
do zmniejszenia bzrobocia i do za 
pewnienia dobrobytu szerokim rze 
szom obywateli.

Projektow ana jest również re­
form a podatkow a w  sensie ZWIĘ 

KSZENIA OPODATKOWANIA 
WIĘKSZYCH MAJĄTKÓW I DO­
CHODÓW, celem pokrycia nowych 
w ydatków , zw iązanych z  likwido­

waniem bezrobocia i rozbudow ą o 
pieki społecznej.

Rząd w  zasadzie nie zamierza 
krępow ać inicjatywy prywatnej, 
lecz zastrzega sobie praw o w yda­
w ania zarządzeń, podyktowanych 
interesami ogółu.

Polityka zagraniczna Rządu po- 
zostaje bez zmian i nadal będzie 
oparta  na porozumieniu poszcze­
gólnych partjł co do głównych jej 
zasad. Rząd przywiązuje pozatem 
szczególną wagę do ścisłej współ­
pracy z pokrewnymi narodam i i 
państwam i północnymi

Kronika inowrocławska

Zarządzenia Rady Ministrów
W  poniedziałek odbyło się pod 

przew odnictw em  prezesa R ady  M ini­
s tró w  gen. S ław oja  -  Składkow skie- 
go posiedzenie R ady  M inistrów , n a  
k tó ry m  uchwalono rozporządzenie 
R ady  M inistrów , zaw iera jące  nad ­
zw yczajny w ykaz im ienny nierucho­
mości ziem skich, podlegających r

musowemu w ykupow i o ogólnej po­
w ierzchni 27000 ha .

J a k  wiadomo, dek re t _ P rezydenta  
R. P . z dn ia  22 w rześn ia  b. r . ,  n a  
k tó rym  op a rte  je s t  to  rozporządze­
n ie , przew iduje  te rm in  1 październi­
k a  1936 roku  dla
kazu. (P A T .),

WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA 
DO GNIEZNA.

W  zw iązku z  w ystaw ą ogrodniczą, 
k a  odbędzie się w  niedzielę dn. 4 

październ ika  r .  b ., Polskie T ow arzy­
stw o K rajoznaw cze, oddział w  Ino­
w rocławiu, o rgan izu je  wycieczkę au ­
tobusow ą do G niezna. W ycieczka ta  
je s t połączona ze zwiedzeniem m. 
Trzemeszna. W yjazd  m a  n astąp ić  
dn ia  4  październ ika  o godz. 8.30 z 
przed  Solanek, pow rót tegoż  dn ia  
około godz. 19-ej. K oszty prze jaz­
dów w yniosą po 6.60 zł. od osoby. 
Zgłoszenia p rzy jm u je  kance larja  
Z drojow iska i  p- Cz. Ziółkowski w
Starostw ie.

WYŚCIG KOLARSKI.
W ydział Pow iatow y w  Inow rocła­

w iu w  dn. 26 b. m . zorganizow ał w y­
ścig ko larsk i dokoła pow iatu inowro­
cław skiego, do którego  stanęło  73 in­

dyw idualnych zawodników z pow iatu, 
n a  80 km. tra s ie : Inowrocław , R ado- 
jew ice, D ąbrow a B iskupia, Gniew ­
kowo, Rojewo, Z łotniki K ujaw skie, 
Inowrocław . P ierw sze  m iejsce w wy­
ścigu z a ją ł Borowicz z Szym borza 
(Inow rocław ) w  czasie 2 godz, 32 m. 
10 sek. Zdobywca pierw szego m ie j­
sca  o trzym ał p u h a r  p rzechodni, k tó ­
r y  po trzyk ro tnem  zdobyciu, p rze j­
dzie n a  własność. Pozatem  było wie­
le  innych nagród .

SCENTRALIZOWANIE 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 
W  osta tnich dniach nastąp iło  scen­

tralizow anie  istniejących n a  terenie  
m . Inow rocław ia naszych związków 
zawodowych. Zw iązki m ieszczą się 
obecnie w  now ym  lokalu przy  
M ikołaja 14. W  lokalu tym  mieści 
się jednocześnie pow iatow y kom itet 
P . P . S .

BIEGI NAPRZEŁAJ DLA KLUBÓW
ROBOTNICZYCH I NIESTO- 

WARZYSZONYCH.
W  dniu  4 października w ram ach  

św ięta  „Tygodnia M łodzieży Robot­
niczej" odbędzie s ię  w  W arszaw ie  sze 
r e g  im prez sportow ych, między inne­
m i dw a b iegi n a  p rze łaj, d la  kobiet i 
mężczyzn.

B ieg dla kobiet odbędzie się n a  bo­
isku  Sk ry  n a  800 m tr.

T rasa  biegu d la  mężczyzn prow a­
dzić będzie ze  s ta r tu  n a  boisku Skry 
u licam i Okopową, Leszno, Żelazną, 
W olność, Okopową n a  boisko Skry, 
gdzie będzie m eta. Długość t r a s y  3 
km . Do biegu  s tartow ać m ogą człon­
kowie organizacyj robotniczych oraz 
niestow arzyszeni.

S ta r t obu biegów  o godz. 9 -ej 30 
rano.

Biegi odbędą się w  konkurencji dru  
żynowej i  indyw idualnej. Zwycięzcy 
o trzym ują  szereg  nagród. Wpisowe 
bezpłatne.

Z głaszać się należy  w sek re ta riac ie  
W arsz. Rob. Sport. Kom. O kr. C zer­
wonego K rzyża  20, pokój N r. 37 oraz  
w sekr. RK S. Skra , Okopowa 43/47, 
w  godz. 18 —  20.

W Y Ś C IG  KOLARSKI 
GAZECIARZY.

W  niedzielę roztegrany został w  
stolicy zorganizow any przez  Tow , 
Ruch, k o la rsk i w yścig d la  gazecia­
rzy  n a  tr a s ie  50 km . S ta r t  i  m eta, 
znajdow ały s ię  przed  lokalem  R u­
chu. W  w yścigu w ziął udział znany 
szosowiec C. M atczak (W T C .), któ­
ry  d a ł reszcie 5  m in u t w yrów nania. 
Mimo to , M atczak C. w ygra ł w y­
ścig w  czasie 1 godz. 22 m in. 30 sek, 
D rugie  m iejsce z a ją ł P . M atczak 
(g ru p a  ko lporterów  Mokotów)' 
1:22 :32 , a  trzecie  M ajorek (grup* 
kolporterów  W ola) 1:22:32:2. 

L e kko atle tyka
ISO -  HOLLO W  JEDNYM  

BIEG U U STA N A W IA  4 REKORDY 
ŚW IA TO W E .

P atka  n o ż n a
RUCH W  DALSZYM CIĄGU 

NA CZELE LIGI.
Mecze niedzielne n ie  zmieniły czo­

łowego i o sta tn iego  m iejsca  w  ta b e ­
li. N a  pierw szym  m iejscu znajdu je  
s ię  w ciąż Ruch, a  n a  o sta tn im  L egja, 
k tó re j spadek do k la sy  A  nie ulega  
ju ż  w ątpliw ości. Duże przesunięcia 
n a to m iast n a s tąp iły  n a  innych pozy­
cjach. W  pierw szym  rzędzie W ar­
szaw ianka powoli dochodzi czoła t a ­

rodowy bieg 
ty m  zwycdęsca, sty 
lo  u stanow ił aż < .
dy św iatow e n a  7, 8, 9  mil. I 15 kim. 
N a  7 m il. F in n  uzyskał czas 3 4 :4 6 3  
sek., n a  8 m il —  40:00,2 sek., na •  
m il. —  45:13, sek. i n a  15 km. —  
46:45,4 sek.

S ta r tu ją c y  w  ty m  biegu  reko rd rf-  
s ta  św ia ta  A rgentyńczyk  Z abala  za­
ją ł dopiero trzecie  miejsce.

Hippika

nn Iso-Hol-

M IS TR ZO S TW A  JEŹDZIECKIE  
POLSKI W  LUBLINIE.

beli.

1) Ruch
2) G arb arn ia
3) W arszaw ianka
4) W isła
5) Pogoń
6) ŁK S.
7) W arta
8) Śląsk 

, 9) D ąb 
10) L egja

piet.
20:8
19:9
17:11
16:12
15:13
13:15
13:15
11:17
10:18

s t. br.
37:26
27:16
24:19
18:17
28:23
29:27
32:37
21:27
22:36
18:33

byw ające  się od szeregu la t  w  W ar­
szawie, n a  rok  bieżący przeniesione 
zostały  do L ublina . O tw arcie zaw o­
dów nastąp iło  w poniedziałek.

W ynik i pierw szego dn ia  by ły  na­
stępujące:

W  m istrzow skim  konku rsie  n j e t  
dżan ia  w k lasyfikacji ogólnej pro­
w adzi r tm . K ulesza, m a jąc  25 pkfc 
ka rn y c h  przed  m jr . Lewickim.

W  pokazie konia  wierzchowego 
p ierw szą  nagrodę zdobył r tm . K apu­
ściński r  "



Echa procesu
Opinia socjalistyczna o procesie „Trockistów**

spadła z dachu na głowę: jest 
wynikiem tych procesów społecz­
nych, które odbyw ają się w  ZSSR 
Tow. D an wzywa rosyjskich mień 
szewików, aby starali się stali­
nowską Rosję przesunąć na tor ro­
zwoju ku demokracji...

B ardzo ostro występuje prze­
ciwko stalinizmowi tow. Garwi w 
tymże numerze „W iestnika" w 
art. „Krwawa granica'1. Pisze: 
„Stała się rzecz nie do poprawienia. 
Przekroczona została — przez 
krew — jakaś g ranica". Czy to w 
przewidywaniu wojny Stalin pró­
buje stworzyć sztuczną jedność 
bolszewickiego narodu? Ale dla 
wojny potrzebna jest, nie mecha- 
nicz jedność, lecz rzeczywista, 
prawdziwe, szczera, dobrowolna I 
Czy to  Stalin spróbował odbić o- 
skarżenie o prawicowości swej 
polityki, o „term idorjaństw o" — 
kontr-oskarżeniem o „faszyzm"? 

Ale takie wypadki, jak  ten proces, 
m ają własną logikę. „H istorycz­
ny bolszewizm został przez Stali­
na  rozstrzelany — tam  pod ścian -1

Socjalistyczna p ra sa  całego 
świata do dziś dnia jeszcze oma­
wia proces trockistów i zinowjew- 
ców w Moskwie. W szystkie chyba 
oplnje idą w  tym kierunku, że ten 
straszny proces je s t groźnym sym ­
bolem; że je s t wielkim wstrząsem  
i d la  Rosji sowieckiej i d la  Komin- 
ternu. Opinja socjalistyczna pod­
kreśla następujące m omenty: 1) 
mordowanie i niszczenie starych 
bolszewików, co w yraża nowy e- 
tap  w  ewolucji stalinowskiego u- 
śtroju; 2 ) brak ujaw nienia śledz­
tw a i brak obrony praw nej; 3) 
dziwne jednomyślne zgadzanie się 
oskarżonych na wszelkie, n a j­
straszniejsze zarzuty — tortury 
czy obietnice? 4) potworność i 
chyba kłamliwość oskarżeń pod 
adresem  Trockiego i jego p rzy ja ­
ciół — o plany zabójstw a Stali­
na, o współdziałanie z hitlerowską 
„G estapo" (ta jn ą  po lic ją), jedno  
z  dw ojga —  pisze p rasa socjali­
styczna: albo te ostatnie oskar­
żenia są  prawdziwe, albo nie. Je­
śli prawdziwe, — przeraża strasz­
liwy „poziom", do którego spadli 
dawni przywódcy bolszewizmu. 
przyjaciele Lenina. Jeśli niepraw­
dziwe — przeraża, do jakiej nik™ 
czemności doszli ci, którzy kon­
struowali oskarżenia...

Artykuł tow. O. Bauera b pro­
cesie czytelnicy znają  w  stresz­
czeniu. Dodajmy jeszcze, że Bauer 
wskazuje na złamanie przez bol­
szewików takiego Rakowskiego, 
p rzyjaciela Trockiego, człowieka 
bezsprzecznie mężnego, który na j­
dłużej na wygnaniu trzym ał się 
poglądów  opozycyjnych. Obecnie 
— złamany — pisze artykuły w 
bolszewickiej prasie i gwałtownie 
się „kaja".

Posłuchajmy Jeszcze opinji ro­
syjskich tow. tow. mieńszewików 
z „Socj. Wiestnika*', wychodzące­
go w  Paryżu. O pinja ta  jest na­
turalnie bardzo ujemna dla poli­
tyki bolszewików.

Tow. Dan w  obszernem stu- 
djum p. t. „Drogi odrodzenia" na­
zywa moskiewski proces wielkiem 
nieszczęściem  dla międzynarodo 
wego ruchu robotniczego — tak 
samo, jak  tow. Bauer. Nieszczę­
ście w  tern — pisze — że osłabia 
się wolę mizdzynarodowego pro- 
letarja tu  do obrony Sowietów 
przed grożącą że w bija się
znowu klin w  ruch robotniczy, 
który zmierzał był do jedności; że 
osłabia się wiarę w  to, że rewo­
lucyjny ruch proletariacki po okre­
sie dyktatury może bez wielkiego 
trudu przejść do demokracji; że 
utrudnia się wprowadzenie buntu 
drobnej burżuazji i chłopstwa — 
do łożyska ruchu socjalistycznego. 
To w  dziedzinie międzynarodo­
wej. Ale proces ma ogromne zna­
czenie także w  polityce w ew nętrz­
nej. Albowiem moskiewski p ro ­
ces wzmacnia tendencję do jednoo 
sobowej dyktatury; wzmacnia te 
bonapartystowskie i kapitalistycz­
ne tendencje, których ta  dyktatu­
ra  jest nosicielką; wzmacnia za­
razem szanse tej dyktatury w  w a’ 
će z prądam i demokratyczneini, 
idącemi z dołów. T rzeba — kon • 
kluduje tow. Dan — przedewszysl 
kłem zrozumieć istotę moskiew­
skiego procesu. Nie je s t on przy­
padkiem — jak  ta cegła, która

Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Zw. Zawód, na  wezwanie z dnia 

14.VIII 1936 r. wpłacili:
C entr. Zw, Rob. Bud. D rzewn. 

Cer. O ddział w  L ublinie —  zł. 46.50.
R ada  Robotn. Z-ków  —  Przem yśl

—  zł. 64.50.
Zk. Rob. Budowl. —  m urarze  — 

Piotrków  —  zł. 21,20.
Zk. P ra c . B ranży  K inem. T eren  
B iu r Film . W arszaw a  —  zł. 21.40.

Zk. P rac . B ranży  K inem. Sekcja 
P rod . Sy rena  R ekord —  zł. 67.

Sak r. O kr. CZR. P rzem . Budowl.
—  K raków  —  zł. 85.

Zk. Zaw, Rob. P rzem . Skórzanego
—  Oddział w  O strow iu —  zł. 38.

Zk. Rob. P rzem . M etalowego —
O ddział w  G orlicach —  zł. 13.

C entr. Zk. Rob. Przem . Budowl. 
O ddział w  Błoniu —  zł. 40.
,  C entr. Zk. Rob. Przem . Budowl. 
O ddział w  Nowym K orczynie —• 
zł. 6.15.

P racow nicy fab ry k i wyrobów m e­

Radjo warszawskie
ŚRODA, 30 w rześnia  1936 r .

• 6.30 „K iedy ran n e  w sta ją  zorze". 
3.33 G im nastyka. 6.50 M uzyka (pły­
ty ) .  7.20 D ziennik poranny . 7.80 P ro  
gram . 7.35 „P a rę  in form acyj" . 7.40 
M uzyka (p ły ty ) . 8.00 A udycja  dla 
szkóŁ 11.30 A udycja  d l aszkół. 11.57 
S ygnał czasu i he jnał. 12.03 „Skrzyń 
k a  rolnicza". 12.13 D ziennik połu­
dniowy. 12.23 „Rew ia znakom itych 
tenorów " (p ły ty ) . 13.10 C hw ilka go­
spodarstw a  domowego. 15.30 W iado­
m ości gospodarcze. 16.45 „Niezwykłe 
przygody  J ę d rk a  i  F e lk a "  —  słucho­
w isko. 161 5  M uzyka popu la rna  (p ły­
ty ) .  17.00 K oncert rozryw kow y. 18.00 
„W spom nienia z życia  W yspiańskie­
go  i Reym onta" —-  felieton . 18.10 Po 
g a danka  społeczna. 18.15 K oncert r e ­
klam ow y. 19.00 Pogadanka  a k tualna . 
19.10 K oncert. 20.30 „W ędrów ki m i­
k rofonu  po prow incji". 20.45 D zien­
n ik  w ieczorny. 20.55 P o gadanka  ak ­
tu a ln a . 21.00 K oncert Chopinowski w 
w ykonaniu Zofii Rabcewiczowej.
21.30 K w arte t fo rtep ianow y Schu­
m anna E s-d u r. 22.00 W iadomości 
sportow e. 22.15 „Cz«go ucho z ap ra ­
gn ie"  —  le k k a  audycja  m uzyczna. 
23.00 M uzyka taneczna (p ły ty ).

ką Łubianki. Teraz nieuniknione 
je s t dalsze szybkie odsuwanie się 
od „października". Mordując sta ­
rą  gw ardję bolszewicką, Stalin 
sam znalazł się w  niewoli u „bez­
partyjnych" bolszewików, u no- 
nowego rządzącego stanu. Stalin 
niszczy zarazem  wszelkie nadzie­
je, związane z nową sowiecką 
konstytucją! A w ramach mię­
dzynarodowych proces także ode­
g ra  wielką rolę. K lasa robotn i­
cza Europy zapytuje siebie, jak 
możliwe je s t współdziałanie z ko­
munistami, którzy w  Rosji w ra ­
mach własnej partji mordują lu­
dzi, nie zgadzających się ze Stali­
nem? I czy to jest przypadek, że 
burżuazja europejska raczej chwa 
li Stalina za jego bezwzględne za­
łatwienie się z międzynarodowca- 
ci — „trockistami"?

K. CZ.

d&frre. i

P o k w i t o w a n ia
ta low ych W arszaw a, T argow a 44 —  
zł. 51.

Zk. P ra c . Kom. i Inst. Uż. Publ. 
O ddział T ram w aje  — K raków  — 
zł. 50.

C entr. Zk. Rob, P rzem . Skórzane­
go Oddz. 5 (szewcy i ga rba rze) W ar 
szaw a —  zł. 140.

Z ebrane  w śród robotników  z a tru ­
dnionych w „Spraw dzianach" — zł. 
88.20.

Z ebrane w śród pracowników f ir ­
m y E . P. W arszaw a — zł. 70.

Zk. Rob. Przem . Spożywczego Od­
dział M łynarze W arszaw a —  zł. 
83.50.

C.Z.R.P. Budowl. Oddział w  Zgie­
rzu  —  zł. 20.65.

R ada Związków Zawodowych w 
Częstochowie —  zł. 150.

Zk. P ra c . Spółdzielczych Rz. P . 
O ddział w  L ublinie — zł. 23.50.

R ada  Związków Zawodowych w 
Radom iu —  zł. 200.

P. PAWŁEMKO D

BARYKADY
z  r o s y js k ie g o  p r z e ło ż y ła  
HALBNA PILSCHOWSKA

O świcie się Paryż zbuntował. Wypadki — jak 
tłum gapiów — stłoczyły się niezwłocznie dokoła 
dramatu Montmartre.

Nikt nie potrafiłby wyjaśnić powodów radosnej 
pewności miasta co do wyniku od dawna oczekiwa­
nego starcia, gdyby się pewność nie rodziła z musu. 
Sklepy, które się skwapliwie zamyka wskutek bójki 
w innej dzielnicy lub rewizji w sąsiednim okręgu, 
handlowały nawet w rejonie strzelaniny, a ulice peł­
ne były ludzi, jak w dniach wielkich świąt publicz­
nych. Banki nie dostrzegły najmniejszego bodaj wa­
hania papierów wartościowych, jak gdyby wypadki 
na Montmartre dotyczyły regulaminu ruchu uliczne­
go. Rannych wywożono po prostu z Montmartre do­
rożkami, stojącymi przed giełdą, jak ofiary jarmar­
cznego ścisku. Sznury pustych dorożek pędziły we­
soło z śródmieścia ku temu nieoczekiwanemu zaję­
ciu, przypominając formujący się orszak weselny. 
Do pojazdów w biegu wskakiwali mężczyźni w cy­
lindrach i kepi, nadając natychmiast lekkomyślnemu 
ruchowi pustych pojazdów charakter doniosłej pro­
cesji-

Jak każde prawdziwe powstanie, bunt 18 marca 
był oczekiwanym od dawna skutkiem wielu wypad­
ków. Oblężenie Paryża, głód, niezadowolenie z rzą­
du obrony, bezrobocie, dezorganizacja życia handlo­
wego i przemysłowego, niepewność republiki, roz­
szczepiając się na włókna obyczajowe, przenikały 
absolutnie wszędzie — nawet do intymnego życia 
człowieka.

Nigdy Paryż nie był tak dziwny, jak w pierwszych 
dniach tego wczesnego, jak gdyby w cieplarni wy­
hodowanego marca. Wszystko się w nim poruszało, 
nie ruszając, jak w biegu na miejscy. Tak niekiedy, 
wiosną, ciężka, brzemienna w deszcz chmura napo­
tkawszy przeciwne wiatry, drżąc i miotając się do 
góry i w dół, padając na bok lub stając sztorcem, nie 
może się ruszyć z miejsca. Opiera się wierzchołka­
mi o dzwonnicę, o grzbiet lasu lub w roztargnieniu 
zahacza o dachy domów, natęża siły, aby się dźwig­

nąć, błyskawice zapalają się, jak przegrzane moto­
ry — ale chmura ugrzązłszy na długo pomiędzy wia­
trami — bezsilnie rozpryskuje niedojrzały deszcz 
miast przygotowanej wewnątrz ulewy. Tak było 
w Paryżu niemal od stycznia — burze niebezpie­
czeństw, konfliktów społecznych, spazmy partiotyz- 
mu, entuzjazmowanie się anarchią, areszty, rewizje, 
oskarżenia, zabiegi, memoranda, kompromisy, wycie 
gazet, rozruchy w oblegających Paryż wojskach sa­
skich, i bezczynność poczty i przeterminowanie płat­
ności weksli, i wykłady w Akademii Nauk o tym, 
„Czy można wierzyć Herodotowi, że w dawnym 
Egipcie świnie były bydłem roboczym rolnika", i — 
wreszcie — wystawy głodnych malarzy, oferujących 
nawet malowanie koni na rewie w każdym kolorze 
i odcieniu.

Urzędy od dawna nie pracowały.
„Tyle teraz mamy faktów, że wierzyć mogę tylko 

pogłoskom", — powiedział do kogoś Renan.
W owe dni wczesnej wiosny ogrody i parki Pa­

ryża obfitowały w przedwczesną zieleń, wybujały 
w górę i wszerz, przelewały się zieloną pianą przez 
sztachety — na ulice. Kwietniki w parkach, rosną­
ce bezładnie, upodobniły się — wskutek braku opie­
ki — do skrawków niezamieszkałych stepów. Trawa 
wylazła z szpar i wybojów bruku, jak gdyby od da­
wna już rosła pod kamieniami, i czekała tylko na 
stosowną chwilę, by się wychylić na świat. Nawet 
na barykadach, zbudowanych w dniach oblężenia, 
świeżo ścięte pnie osik, przytuliwszy się gałęziami 
do trwożnego łoża, wypuszczały lepkie pączki i wra­
stały w ziemię kikutami okaleczonych pni. Drzewa 
obejmowały gałęziami barykady, jak gdyby pragnąc, ' 
by pozostały one na zawsze przytwierdzone do ich 
korzeni-

Nawet na opustoszałym, porzuconym na łasce lo­
su rynku warzywnym, dokoła zamkniętych kramów 
bujnie się krzewił samosiew cebuli i selerów. Jarzy­
ny wszystkimi środkami starały się utrzymać bę­
dący od dawna w ich władaniu plac targowy,
A w Lasku bulońskim, wyrąbanym w celach obrony 
jeszcze przed rozejmem z Niemcami, pojawiły się ro­
śliny, których tam nigdy nie było: nad pniami ka­
sztanów i klonów niespodzianie, jak ślady dziedzicz- • 
ności, zagłuszone tylko późniejszą kulturą i wycho- j 
waniem, rozkrzewiły się krzaki czeremchy, bzu i je- i 
żyny.

Powietrze nad miastem nabrało delikatnej, niemal 
jesiennej przeźroczystości i takiej czystości, którą 
się pamięta z przeżyć dzieciństwa, gdy wszystkie dni 
były słoneczne, wszystkie pogody piękne.

Czuło się powietrze, czego wpierw nie było, i dzień 
nie mógł się zaczynać według dawnego porządku, 
gdy pustka ulic i zamknięte oczy wystaw tolerowały 
stary rytuał brzasku — szuranie mioteł po jezdni, 
głośne ziewanie dozorców, stłumiony turkot pierw­
szego wozu i rosnący zwolna zgiełk gazeciarzy oraz 
wędrownych przekupniów warzyw. Dzień się teraz 
rozpoczynał od rana, niby akord orkiestry wojsko­
wej, i od pierwszego swego kroku porastał w ów 
jaskrawy i skomplikowany ruch tłumów i zorganizo­
wany natłok zjawisk, które tak niedawno jeszcze 
znamionowały tylko południe jakiegoś wyjątkowo 
pięknego dnia. Aby się dzień mógł zrodzić, przyspo­
sabiano go teraz w nocy. Weszło w zwyczaj wysta­
wanie przede dniem w „ogonkach" przed piekarnia­
mi i spotykanie tam ludzi z nowinąmi, popędzanie 
wypadków wyciąganiem przedwczesnych wniosków 
lub prześwietlanie zdarzeń opowiadaniami naocznych 
świadków — a wszystko to w ten sposób, że ukazu­
jące się słońce zastawało nowy dzień już całkowicie 
ukształtowany i bez zarzutów sformułowany.

W nocy, na co sobie miasto nie pozwalało daw­
niej, wczasach panowania sennej, na filisterski wy­
poczynek przeznaczonej nocy, — zaczęto śpiewać 
na każdym rogu. Wzruszała jeszcze serce pieśń 
z czasów oblężenia pruskiego:

Chociaż z wszystkiego mnie wyzuli,
Namiot mój na francuskiej stoi ziemi.

Przy tej pieśni w sercu wzbierała krzywda i od­
waga. Lecz uliczni grajkowie zamienili już w pieśń 
zdanie Blanqui’ego z jego „Krytyki społecznej" —

W ów dzień, gdy 
wyjmą knebel 
z ust ludu pracującego, 
zatkają nim 
usta kapitału.

Dantonowskie „odwagi, odwagi i jeszcze raz od" 
wagi" miało niezliczone warianty w prozie i wier­
szach. przekształciło się w przysłowie, i ulicznicy 
podłożyli pod nie muzykę gwizdu.

(D. e, n.).

Ł o m ż a
W  W o j e w ó d z t w ie  p. R ir tiR lisa

N a początku sie rpn ia  b . r . odbył 
się a rb itra ż  pom iędzy Zarządem  
M iejskim  m. Łomży a  C entralnym  
Związkiem Robotników  Przem ysłu 
Budowlanego, D rzew nego, Ceram icz­
nego w  Polsce oddział w  Łomży, w  
sprav  e wykon n ia  zaw arte j umowy 
w  dniu 18.5 br., k tó rą  podpisano 
p rzy  likw idacji s tra jk u  n a  robotach 
ziemnych. S u perarb itrem  był O krę­
gowy In spek to r P ra cy  V I Obwodu 
inż. św ieżaw śld, Zw iązek reprezen­
tow ał de lega t C entrali tow . Czerwiń 
ski. N a  konferencji w ysunięto mię­
dzy innem i: a )  żeby robotnicy p ra ­
cowali 4  dni w  tygodniu  zam iast, ja k  
obecnie 3 , b) znieść g rupę  uprzyw ile­
jow anych robotników , k tó rzy  pracu ­
ją  bez przerw y n a  robotach z F u n ­
duszu P racy , c) znieść akordy, gdyż 
robotnicy z arab ia li m nie j n iż  2.50 
gr. (dniówka 2.50) o raz  przyjęcie do 
pracy  dozorców domowych, k tórzy  o- 
trzy m u ją  pensję  do 16 zł. m ieś. 
(80%  dozorców pensji wogóle nie 
o trzym ują, z am ia ta ją  za zgniłą su te­
renę).

N a  konferencji p . In spektor oraz 
w iceprezydent Zacharewicz -  Świę­
cicki p rzyrzek li de legacji, że  te  wszy 
stkie spraw y zała tw ią , i  że zwrócą 
się do W ojew ódzkiego F unduszu  P ra  
cy, ażeby robotników  i dozorców za­
trudniać  4 dni w  tygodniu . Po pew­
nym  czasie Z arząd  Związku zwrócił 
się do p. w iceprezydenta po odpo­
w iedź wiceprez., ośw iadczył, Że robo­
tn icy  będą pracow ać  4 dn i w  tygodniu . 
Z arząd Zw. zwołał ogólne zebranie i 
zakom unikow ał robotnikom  oświad­
czenie p . Zacharew icza -  św ięckiego. 
W 3 dni po oświadczeniu delegacja 
zwróciła się do w iceprezydenta o  wy 
danie Z arządzenia  W ydziałow i Tech­
nicznem u, Irtóry tw ierdził, że nic nie 
wie. D elegacja  z pow rotem  zwróciła 
się do w iceprezydenta, k tóry  znowu 
oświadczył, że  by ł pan  W ojew oda i 
n ie  zgodził się n a  4  dn i p racy . D ele­
gacja  robotników  zw róciła się w tedy 
do re fe ren ta  bezpieczeństw a m gr. 
Raszew skiego, k tó ry  pow iedział, że 
p . wojewody n ie  było, a  by ł w oje­
wódzki re f . bezpieczeństw a. Zwołano 
ogólne zebranie i  przedstaw iono ro ­
botnikom  rozmowę w  Z arządzie Miej 
skim  i  S tarostw ie.

Członkowie n a  ogólnym  zebraniu 
wzburzeni tak im  załatw ieniem  spraw y

postanow ili zastra jkow ać. Podczas 
s tra jk u  sprow adzono szturraów kę po 
licy jną , które, razem  z  policją łom­
żyńską  zatakow ała  g rupę  robotników 
w  ilości 40, w raca jąca  z m iejsca 
s tr a jk u  do lokalu. W  w yniku— kilku 
rannych, a  dwóch ciężko. R epresjam i 
stłum iono s tra jk .

• Obecnie w. związku ze s tra jk iem  
przebyw a 10 robotników  w więzieniu. 
P roku ra to r Ju rsz  n ie  chce zwolnić 
aresztow anych.

N ajlepszym  dowodem, iż robotnicy 
mieli uzasadniony powód do s tra jk u  
—  je s t  przeb ieg  posiedzenia Rady 
M iejskiej, n a  k tó rym  uchwalono wnto 
sek  p. generałow ej M łot -  F ija łkow ­
skie j, s tw ierdzający , że Z arząd  M iej­
ski je s t  odpow iedzialny całkowicie 
za  s tr a jk  do k tó rego  dopuścił p . P re ­
zydent.

S tra jk  o k tó rym  mowa,, z ostał zła­
m any  przez  łam istra jków , zorganizo­
w anych przez  Z arząd M iejski. Ł am i- 
stra jkow ie  K urpiew ski K ., Szczep­
kow ski A ., Bielecki A . i A leksandro­
wicz porznęli nożam i robotn ika  Szu- 
tow skiego. I  w szyscy p racu ją  i  są  na 
wolności oprócz K urpiew skiego. Co 
n a  to  p . p ro k u ra to r  Ju r sz ?

pŁUC, SERCA
uLtEHiMarszałkawskalOł 

od 9 r. do 9 w.

Wiadomości
z  c a łe j  P o ls k i

M A S O W E ZA TRU C IE.
W e wsi Jadw iny zatruło się 20 

osób po spożyciu kiszki kaszanej 
sporządzonej w  domu. 12-letni 
chłopiec zmarł. 19 osób zatrutych 
odwieziono w  stanie ciężkim do 
szpitala pow iatow ego w  Garwoli­
nie. Na miejsce w yjechały władze 
lekarskie i sądow e celem zbadania 
masowego zatrucia.

TAJEMNICZY MORD.
W W ilnie, w tamtejszym ogro­

dzie zamkowym, znanym pod na­
zw ą „Cielętnik", znaleziono zwło­
ki robotnika Józefa Jakimowicza, 
la t 34, które leżały tw arzą do zie­
mi.

Policja prowadzi śledztwo, w  ja ­
kich warunkach zostało dokonane 
morderstwo.

W IL K I W  PO W . KOSTOPOL- 
SKIM.

Na terenie pow. kostopolskiego 
ukazały się wilki. W e wsi M ysza- 
kowo dw a wilki napadły na pasą­
cego się wołu, k tórego rozszarpa­
ły.
ULICA ŻEROMSKIEGO W  K O N ­

STANCINIE.
W Konstancinie pod W arszaw ą, 

gdzie przez dłuższy czas mieszkał 
Stefan Żeromski, odbyła się uro­
czystość nadania jednej z ulic imię 
nia Stefana Żeromskiego oraz od­
słonięcie tablicy pamiątkowej w 
domu, w  którym mieszkał znakom! 
ty pisarz.

IHiiiii! ilnil inidiu Mmlii
Strajk inkasentów w  firmach: 

1) „Aljance" (w ł. G oldm an), Le­
szno 6, 2) „Vitalis“ (wł. Jakób 
P raw da), Orla 4, 3 ) „Dobrobyt" 
(wł. wł. Apel — Fuer—Goldreich), 
Leszno 27, zaostrza z dnia na 
dzień.

Pięć tygodni upływa już od 
chwili gdy 17 osób zastrajkowało, 
dom agając się urlopów, stałej pen 
sji („Aliancę", „Vitalis") o raz cof­
nięcia redukcji jednego z pracow ­
ników („Dobrobyt").

Zasługuje na uw agę fakt, że pra 
codawców nie s tać  było na zapła­
cenie kilkuset złotych za urlopy, 
ale s tać  ich na stra tę  dziesiątków

tysięcy złotych.
W prost wyzywająco zachowuje, 

się p. Goldman, który miał rzec do 
pracowników: „Możecie głodować 
naw et 3 miesiące, ja  nie poddam 
się".

Zawziętość i nieustępliwość p ra­
codawców wywołują oburzenie 
wśród pracowników innych firm 
ratalnej sprzedaży. W yrazem  tych 
nastrojów  był całodzienny strajk  
protestacyjny w  dniu 28-go b. m. 
stra jk  obejm ujący praw ie w szyst­
kie firmy ratalnej sprzedaży: „Re- 
eding", „Openheim", „Metalo- 
sprzęt", „Parko", „Joter", „W iś­
nia!? CW IP. i inne.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Dyrekcja tramwajów 
łamie regulamin służbowy

,W ciągu czerwca b. r. toczyły 
się w  Inspektoracie Pracy roko­
w ania między D yrekcją tram w a­
jów, a  przedstawicielami robotni­
ków, w  sprawie regulaminu służ­
bowego.

W edług postanowień tego re­
gulaminu może być on zmieniony 
tylko za zgodą związku zawodo­
wego. Dyrekcja tram wajów ła ­
m ała przepisy regulaminu, co sp o ­
wodowało ferment w śród pracow­
ników, grożący nawet strajkiem. 
Po kilku konferencjach podpisano 
u inspektora pracy protokuł, na 
podstawie którego utrzymano w 
mocy postanowienia regulaminu.

Niestety, w brew  regulaminowi, 
wbrew pisanemu protokułowi dy­
rekcja w  dalszym ciągu nie prze­
strzega obowiązujących przepi-

Walne Zgromadzenie
Ludowego Spółdzielczego T ow arzy­
s tw a  W ydaw niczego, S tow arzyszenia 
z a re je str . z  ograniczoną po ięką  we 
Lwowie w likw idacji, odbędzie się w  
sobotę, dn ia  10 październ ika  1936 r. 
o godz. 19 -tej w  lokalu p rzy  u l. F re ­
d ry  6 z porządkiem  dziennym :

1) Odczytanie p rotokółu poprze­
dniego W alnego Zgrom adzenia.

2) Sprawozdanie likw idatorów  i za 
tw ierdzenie b ilansu z a  rok  1935.

W  razie  b rak u  kom pletu odbędzie 
s ię  o  godz. 19.30 drug ie  W alne Zgro­
m adzenie bez w zględu n a  ilość obec­
nych członków, z ty m  sam ym  porząd 
kiem dziennym.

Likw idatorzy.

Walne Zgromadzenie
„Domów Ludow ych'1 Spółdzielni z 
ograniczoną odpowiedzialnością we 
Lwowie odbędzie s ię  w  sobotę dnia 
10 października 1936 r .  o godz. 18-tej 
w  lokalu p rzy  ul. F re d ry  6, z  porząd 
k iem  dziennym:

1) O dczytanie pro tokułu  z  poprze­
dniego W alnego Zgromadzenia,

2 ) Spraw ozdanie D yrekcji i  Rady 
N adzorczej, zatw ierdzenie b ilansu po 
dzień 31 g rudnia  1935 r. i  udzielenie 
absolutorjum .

3) W ybór Rady N adzorczej.
4) W nioski.
W  razie  b raku  kom pletu odbędzie 

się o godz. 18 30, d rug ie  W alne Zgro 
m adzenie bez względu na  ilość obec­
nych członków z  ty m  sam ym  porząd 
k iem  dziennym.

R ada N adzorcza.

sów. Oto np. dróżnikom, którzy 
według regulaminu należą do służ 
by ruchowej, nie zalicza do wysłu­
gi la t 14 miesięcy za rok, zgodnie 
z przepisami statutu emerytalnego. 
Ponadto dyrekcja wbrew przy jęte­
mu zobowiązaniu nie Wydała d o ­
tychczas pracownikom ruchowym 
ubrań służbowych. T e jaskraw e 
wypadki łam ania przepisów praw ­
nych wywołały w śród robotników 
wielkie wzburzenie. W  najbliż­
szych dniach spraw a ta  będzie 
przedmiotem obrad robotniczych 
Robotnicy tram wajowi, którzy za­
wsze okazywali dla przedsiębior­
stw a wiele zrozumienia, nie po­
zwolą na  łamanie przyjętych zobo­
w iązań. Jeśli dyrekcja chce walki, 
to pracownicy podejm ą ją . Nie­
wiadomo tylko, czy przedsiębior­
stwo zyska coś na tern.

Sądzimy, że dyr. inż. Pollaczek- 
Kornecki weźmie pod rozw agę te 
momenty i pozytywnie załatwi 
słuszne postulaty pracownicze.

STACJA OPIEKI NAD MATKĄ 
I DZIECKIEM w KRAKOWIE, ul. 
Dunajewskiego 7, dopomaga nie­
zamożnym i opuszczonym kobie­
tom do wywalczenia należnych im 
prawnych świadczeń w  sprawach 
alimentacyjnych itp. Udziela nie­
zamożnym kobietom wszelkich po­
rad  w związku z ciążą, karm ie­
niem, opieką nad niemowlęciem i 
wychowaniem dziecka.

Co ęjrają w kinoteatrach
A D R JA : „Rosę M arie '1.
A PO LLO : „C zarny anioł11. 
A T L A N T IC : „D aw id C opper-

field".
DOM ŻO ŁNIERZA : „ABC miłości1 
M U ZEUM : „Dodek n a  fronci11. 
PR O M IE Ń : „ Je j E kscelencja  Bab

ka".
ST E L L A : „Zew dzóldch'1 i  „N am ię­

tn i kochanokwie11.
SZTU K A : „5 dziewczynek z K a­

nady1'.
ŚW IT: „Bolek i Lolek1'.
U C IECH A : „P asteu r '1.
W AN D A : „ Jad z ia  (Sm osarska,

Żabczyński, Znicz).

Zebrania
W ydział Rady Zw. Zaw. odbędzie 

posiedzenie w e czw artek  dn ia  1.19 
b . r. o godz. 6.30 wiecz. w  lokalu 
w łasnym  p rzy  u l. A l. K rasińskie­
go 16.

O kręg. Kom. Robot. P P S . Kraków 
—  M iasto odbędzie posiedzenie w 
p ią tek  dn ia  2.10 b. r. o godz. 6.30 
wiecz. w  lokalu w łasnym  p rzy  ul. 
Al. K rasińsk iego  16.

R e p e rtu a r
T E A TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO.
W ystępy  Junoszy  -  Stępow skiego. 
śro d a  „G łupi Jakób".
C zw artek  „Rozbitki11.

B A LET PA R N E L L A  W  KRA K OW IE
S ensacją  a rty s ty czn ą  będą 3 w ystę  

py, zwycięzców O lim piady w  B erli­
n ie  —  słynnego baletu  Pa rnella. Ze­
spół te n  zjeżdża  do K rakow a w cał­
kow itej obsadzie o lim pijskiej i  wy­
kona sw ój p rog ram  taneczny . W y­
stępy  baletu  P a rn e lla  odbędą się w  
najb liższy  p ią tek , sobotę i niedzielę 
w te a trz e  „B aga te la" . ‘

Obchód „Krwawej £rody“
w Nowym Sączu

Staraniem  Podhalańskiego OKR. 
PRS. w  Nowym Sączu odbyła się 
dnia 20 września b. r. o g. 10.30 
w  sali Domu Robotniczego uroczy 
s ta  Akademja z okazji obchodu 
„Krwawej środy11 z udziałem pre­
zesa CKW. PPS, tow. T. Arciszew 
skiego. Akademję zagaił prezes 
OKR-u tow. Matkowski, witając 
w  serdecznych słowach tak  miłe­
go gościa. Imieniem proletarjatu 
nowosądeckiego zaznaczył, że kla­
sa robotnicza w  Nowym Sączu, 
m ająca za sobą bogatą  i piękną 
historję w alk o Niepodległość PÓL 
ski i Socjalizm, czuje się zaszczy­
cona obecnością bojownika i ucze­
stnika zmagań z caratem.

Następnie imieniem dzieci RTPD 
w  Nowym Sączu powitał tow. Ar­
ciszewskiego mały Jasio Głowczyk, 
a Krzysia P taszkowska wręczyła 
bukiet czerwonych goździków i 
róż. Tow. Arciszewski wzruszony, 
w  słowach pełnych prostoty, dzię-

Z m ia s ta
Z  UBEZPIECZALNI 

SPOŁECZNEJ.

W roku bieżącym Ubezpieczal- 
nia Społeczna w  Krakowie rozwi­
nęła szerszą działalność profilak­
tyczną. Specjalną uwagę zwróco­
no na  akcję kolonijną, półkolonij- 
ną, oraz dożywianie dzieci. W  ro­
ku bieżącym wysłała Ubezpieczal- 
nia Społeczna na kolonie 970 dzie 
ci, na półkolonie 360 dzieci. W ła­
sną kolonię prow adziła Ubezpie- 
czalnia w  Skomielnej Czarnej, 
gdzie ulokowała dzieci z pow ia­
tów : olkuskiego i miechowskiego. 
PŁ Y W A N IE  —  GIM NASTYKA — 

GRY SP O RTO W E W  YMCA 

już  się rozpoczęły w grupach  d la  
mężczyzn, chłopców, kobiet. B adania 
lekarsk ie  ćwiczących. W pisy i in for­
m acje  w  sek re ta rjac ie  YMCA. K ro­
w oderska 8. Tel. 124-36, od godz. 
9—22.

Historję dnia
Dobrze się obłowili. N ieznani spraw  

ęy, za  pom ocą w ycięcia filunku  w 
drzw iach, dosta li się do m ieszkania 
R ubinfelda M ojżesza, zam. p rzy  ul. 
D ie tla  15, skąd z zam kniętych szaf 
skradli 1 pierścień bry lan tow y, w ar­
tości 900 zł., 3  kandelabry, srebro 
stołowe i  garderobę, ogólnej w arto ­
ści 1.466 zł.

Skorzysta ł z a larm u . W  czasie a -  
la rm u  lotniczego nieznany spraw ca 
po w ybiciu szyb, sk rad ł z w ystaw y 
sklepow ej Sau la  Pelm ana, p rzy  pl. 
M arjack im  1, n a  jego  szkodę 3 apa ­
r a ty  fo tograficzne, łącznej w artości 
425 zł.

„H ig jen iści". N ieznani spraw cy, po 
u rw aniu  kłódek, dosta li s ię  do komó­
rek : 1) B iałka  W ładysław a i 2) Dud 
k a  Z ygm unta , zam . p rzy  ul. Ł okiet­
k a  32 i  skradli n a  szkodę B iałki wó­
zek  dziecinny i bieliznę, łącznej w ar 
tośc i około 100 zł., za ś  n a  szkodę 
D udka w annę cynkow ą i różne dro­
b iazg i, w arto śc i około 50 zł.

B ia la - B ie l s K o

kował za przywitanie, całując. J a ­
sia i Krzysię.

Następnie po odegraniu przez 
orkiestrę ZZK., pod batutą tow. 
W olfstala Ignacego, „Czerwonego 
Sztandaru11, tow. Arciszewski skrę 
ślił historję zm agań proletarjatu 
pod zaborem rosyjskim o Niepo­
dległość Polski i Socjalizm. Prze­
mówienie swe często przerywane 
oklaskami, zakończył tow. Arci­
szewski słowami: „Proletarjat pol­
ski wywalczył niepodległość Pań­
stwa Polskiego, a  teraz zbliża się 
moment wywalczenia Socjalizmu 
w  Polsce". Dalszą część programu 
wypełniły produkcje orkiestry ZZK 
i deklamacje tow. Golińskiego.

Akademję w  mocnych słowach 
zakończył tow. Matkowski. Po 
południu odbyła się konferencja 
członków PPS z tow. Arciszew­
skim, a  wieczorem tow. Arciszew­
ski podejmowany był przez RTPD 
herbatką.

W  niedzielę dnia 20 września 
b. r. w W ilamowicach odbyło się 
uroczyste odsłonięcie sztandaru 
PPS. Kto zna tę  miejscowość, wie 
jak  trudno się do niej dostać, 
wobec braku środków komunika­
cyjnych. Pogoda był prześliczna. 
Nastrój poważny. Od wczesnych 
godzin rannych z różnych stron 
poczęły ściągać do W ilamowic de 
legacje ze sztandaram i, a tow a­
rzysze z Pisarzowic z w łasną or- 
kistrą. P ierwsi przybyli tow arzy­
sze z Białej, a następnie tow . z 
Bielska, Aleksandrowie, Oświęci­
mia, Brzeszcz, Kąt, Andrychowa, 
Buczkowic i kilkudziesięciu in­
nych miejpscowości w  okręgu.

O godz. 11-ej boisko gminne za 
pełniło się delegacjami i miejsco­
w ą ludnością. Po odegraniu przez 
orkiestrę W ilamowic pieśni robot­
niczej, tow. Pysz powitał zebra­
nych, poczem przy dźwięku dwu 
orkiestr i pod w odzą 14-fu sztan­
darów, lśniących w słońcu w rześ- 
niowem, udali się wszyscy pocho-' 
dem na rynek do W ilamowic. Na 
czelę pochodu towarzyszki i tow a­
rzysze z Wilamowic nieśli nowy 
sztandar Komitetu PPS. Z uderze-

Rafjo krakowskie
CZW ARTEK, 1 października  1936.
6.30 A udycja  poranna. 7.40 P ły ty .

8.00 A udycja  d la  szkół. 11.30 Po ra ­
nek m uzyczny. 11.57 S ygnał czasu. 
12.03 P ły ty . 12.13 D ziennik południo 
wy. 12.23 K oncert. 14.30 P ły ty . 15.30 
W iadomości gospodarcze. 15.45 
„P rzy roda  w  pa źdz iern iku '1. 16.00 
S chuberta  o k te t F -d u r  op. 166. 16.45 
Z W arszaw y: W  dw udziestolecie dy­
m isji Jó zefa  P iłsudskiego z  dowódz­
tw a  P ierw szej B rygady  L egj. 17.50 
„Tam , gdzie chleb je s t  p rzysm a- 
kiem1'. 18.00 „Poradnik  wycieczko­
wy11. 18.10 5 m in u t op tym isty . 18.15 
p łyty. 18.40 K oncert. 18.50 P rzem ó­
wienie min. W . R. i  O .P . 19.00 N a j­
lepsze słuchow isko w  sezonie 1935- 
36". 19.10 T e a tr  W yobraźn i: „Serce 
za ta m ą '1. 19.35 K oncert. 20.35 
Skrzynka techniczna. 20.45 D ziennik 
w ieczorny. 21.00 „N asze p ieśn i11.
21.30 K oncert. 22.15 „S p o rt w  K ato ­
wicach’1. 22.25 W iadomości sportow e.
22.30 P ły ty .

niem godz. 12-ej o rkiestra odegra­
ła „Czerwony Sztandar11, a  tow. 
Klimczak, sekr. OKR-u, dokonał 
odsłonięcia sztandaru. Rozwinięcie 
jego i przekazanie do rąk  chorą­
żego oraz wypowiedziane przy tern 
słowa tow. Klimczaka, w ywarły 
ogrom ne wrażenie. Towarzyszki 
Nosalówna i Mocówna z TUR-a 
Brzeszcze, a  tow . Dożakówna z 
TUR-a Bujaków w ypowiedziały 
odpowiednie deklamacje, hucznie 
oklaskiwane przez zebranych.

Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił tow. Zaw ierucha, sekr. z 
Bielska. W reszcie przemówił tow. 
Pysz z Białej. Na zakończenie od­
śpiewali zebrani w spólnie „Czer­
w ony Sztandar11, a  z górą  tysiąc 
rąk podniosło się z zaciśniętemi 
pięściami w  górę, ślubując wy­
trw ać w  walce z faszyzmem o wol 
ność. Po powrocie na  boisko od­
było się w bijanie gwoździ do 
drzew ca sztandaru. Pierwszy 
gwóźdź wbił tow . Pysz w  imieniu 
OKR-u. Jednocześnie Turow cy z 
Hałcnowa popisywali się gimna­
styką. W reszcie odbył się festyn 
niczem nie zamącony. Całość u- 
roczystoścl w ypadła doskonale.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Pod adresem  Zarządu kopaln i „A nna* Groźny pożar cegielni W i a d o m o ś c i  r ó ż n e

W ostatnim czasie jesteśm y na 
kopalni „Anna11 świadkami licznych 
„dobrowolnych11 akcyj składko­
wych. Akcje te przeprowadzają 
obman p. Gilga i ów osławiony 
rewizor, który chce w  ten sposób 
udowodnić, że je s t potrzebny na 
tej kopalni. O statnią taką akcję 
„dobrowolną11 było opodatkowanie 
robotników na T.O.N. zarobkiem 
jednodniowym. Są może robotni­
cy, którzy posiadają  dom i kaw a­
łek gruntu, dla których wydatek 
taki je s t względnie możliwy, ale 
robotników komorników, zarab ia­
jących 4 zł. na dniówkę jest 
to bardzo wielki uszczerbek. N a­
cisk w  kierunku takich akcyj „do­
browolnych11 idzie od zarządu ko­
palni. Zarząd kopalni, znając 
ciężkie położenie robotników, w i­
nien zrozumieć, że każdą złotówkę

0  lepsze połączenie
w Zagłębiu Dąbrowskiem

B rak bezpośrednich połączeń po 
między poważnym ośrodkiem prze 
myślowym a  Krakowem, zw iąza- 
nemi ze sobą szeregiem interesów 
gospodarczych i  kulturalnych, jest 
poważnem niedociągnięciem na 
odcinku komunikacyjnym. Celem 
usunięcia tych niedomagań, nale­
żałoby uruchomić pociąg m otoro­
w y  na trasie Dąbrow a Górnicza— 
Katowice, któryby służył zarazem 
do przewozu osób, udających się i 
do Krakowa oraz ustanow ić w  
Szopienicach postój pociągów po­
śpiesznych na linji Katowice—Kra 
ków, będących stac ją  węzłową dla 
ruchu w  kierunku Krakowa, Kato­
w ic i Zagłębia Dąbrowskiego.

Co do m otorowej komunikacji 
Katowice — Kielce — Radom za­

odebraną robotnikom, p łacą oni 
głodem i łzami swych rodzin.

Ostatnio na kopalni wydarzy! 
'się bardzo przykry wypadek, k tó ­
ry  skrzywdził niewinnego robot­
nika. Jeden z łazienkowych (S .), 
przechodząc wobec otwartej szafy 
urzędników w  łazience, zamknął 
szafę, by  nie s ta ła  otworem. Zo­
sta ł on następnie oskarżony przez 
sztygara  R., że dopuścił, się k ra ­
dzieży. Łazienkowy, aczkolwiek 
zupełnie niewinny, został ukarany, 
gdyż zarząd kopalni zdegradował 
go z łazienkowego na robotnika 
Domagamy się, by zarząd kopalni 
skierował sprawę do prokuratora, 
celem przeprowadzenia dochodze­
nia i ukarania rzeczywiście w in­
nych. Sprawa ta musi być w yja­
śniona.

kolejowe

akcentow ać należy korzyści, pły­
nące z tego rodzaju komunikacji, 
nie tylko dla Zagłębia lecz rów ­
nież i Radomia, Skarżyska.

Dla załatw ienia spraw  w mieś­
cie wojewódzkiem, zainteresow a­
ny musi korzystać z pociągu od­
chodzącego z Częstochowy o g. 
4.25 i następnie czekać w  Kielcach 
od  7.25 do godz. 10 — 11 na go­
dziny przyjęć w  biurach urzędów. 
Ten stan rzeczy powinien być jak- 
najśpieszniej usunięcty.

Robotnicy popierajcie  
sw oje  pismo

W  niedzielę popołudniu wybuchł 
niezwykel groźny pożar w  najw ię­
kszej w  Polsce cegielni parowej 
„Kotzulla i S-ka" w M iasteczku śl. 
Ogień pow stał w  mechanicznej su­
szarni, gdzie nastąpiło sam ozapa­
lenie się rusztow ania suszarni nad 
piecem. N a ratunek przybyły wszy 
stkie okoliczne straże pożarne ze 
strażą z Tarnowskich Gór na cze­
le. Niesłychany żar utrudniał ak­
cję ratowniczą, jak  i fakt, że po­
żar umiejscowił się w  suszarni,

T a je m n ic z a  zb ro d n ia  
Postrzelenie i zsbicie

Onegdaj wieczorem nieznany do 
tąd  osobnik idący szosą w  Isteb-

Zycie robotnicze
Z E B R A N IE  ZW. INW A LID Ó W  

przy  P . P . S.
dn ia  2  w rześnia.

Welnowiec —  o godz. 15 u p. Bu­
rego ref. tow . Marek.

d n ia  3  w rześnia.
Siemianowice — o godz. 16-ej u  p. 

K abo ta  re f . tow . Drozdek.
Orzegów —  o  godz. 15 u  p . L ud­

w ig a ; re f . tow. M arek i M arkow a.
dn ia  4  w rześnia.

Kosztowy —  o  godz. 16 u p. Ma­
cha; re f . tow . Drozdek.

dn ia  5 w rześnia.
Ruda, —  o  godz, 15 u p . L eparczy- 

k a ; r e f . tow . M arek.
dn ia  6  w rześnia.

Chorzów 1 —  o  godz. 2  w  Domu 
Polsk im ; re f . ttow . M arek i M arko-

d n ia  7  w rześnia.
Michałkowiee —  o  godz. 15 zebr, 

inw alidów  i sekcji kobiet u  p. Ben- 
k iego; r e f . ttow . M arek  i M arkowa.

gdzie było wiele łatwopalnego ma- 
terjału.

Suszarnia spłonęła doszczętnie 
w raz z całem nowoczesnein urzą­
dzeniem oraz spalił się dach ce­
gielni. Szkoda'w ynosi 250.000 zł. 
Spalone objekty były ubezpieczo­
ne w  55-ciu tow arzystw ach. Przez 
noc pozostały na miejscu dyżury 
strażaków , zapobiegające ponow­
nemu powstaniu ognia. W łaści­
cielką cegielni jest p. M ałgorzata 
Szulc.

nej strzelił z rewolweru do idącej 
w raz z nim 17-letniej Jadwigi Ma- 
jeranowskiej z Istebnej, trafiając 
ją  w  lewe ucho. Dopiero po go­
dzinie znaleźli postrzeloną na szo­
sie przechodnie, którzy odstawili 
ranną do szpitala śląskiego w Cie­
szynie. M ajeranowska jest nie­
przytomna i nie można uzyskać od 
niej informacji co do osoby spra­
wcy postrzelenia i przyczyny zaj­
ścia. W  czasie pościgu za spraw ­
cą usilowanego zabójstw a, st. po­
sterunkow y Kawka natknął się w 
mieszkaniu niej. Stankowej w  Iste­
bnej na przypuszczalnego spraw ­
cę. Policjant wezwał go do pod- 

ieszenia rąk. Tymczasem osob­
nik ów sięgnął do kieszeni i zmie 
rzył się do policjanta z rewolwe­
ru. Nim jednakże zdążył w ystrze­
lić, posterunkowy dał doń strzał z 
karabinu i położył go trupem na 
miejscu. Nie posiadał on przy so­
bie żadnych dokumentów. Zwłoki 
zostały zabezpieczone na miejscu 
do czasu przybycia komisji sądo­
w o - lekarskiej z Cieszyna.

Skutkiem braku funduszów, za­
rząd Dąbrowy zredukował 170 ro­
botników, zatrudnionych przy r o ­
botach miejskich.

Delegacja zredukowanych inter- 
wenjowała u prezydenta Trzęsi- 
miecha, p rzedstaw iając mu tra ­
giczne położenie zredukowanych. 
Pozostali oni bez środków do ży­
cia, bo nie nabyli jeszcze prawa 
do zasiłków. Prosili więc prezy­
denta, ażeby mogli jeszcze praco­
wać miesiąc, bo wtedy mieliby 
prawo do zasiłków. Prócz tego 
prosili o przydział ziemniaków na 
zimę.

Prezydent Trzęsimiech ma in- 
terw enjow ać w Kielcach o dalsze 
kredyty na zatrudnienie bezrobot­
nych, a ziemniaki i węgiel obieca* 
bezrobotnym dać w naibliższym 
czasie.

***
N a miejsce wysłanych na urlop 

turnusowy-robotników, zatrudnio­
nych przy regulacji Przemszy, 
przyjęci zostali nowi robotnicy. 
Zaangażow ano również m. in. 
wszystkich bezrobotnych z My­
słowic, korzystających dotych­
czas z doraźnej pomocy i wsparć, 
udzielanych przez M agistrat. W 
.związku z tern kuchnia dla bezro­
botnych zostanie zamknięta. Z a­
robek dzienny przy pracy nad 
Przem szą wynosi obecnie 3,55 zł. 

***
Od dnia 1 października b. r. au­

tobusy linji miejskiej Chorzów I, 
II i III kursować będą w edług na- 

I stępującego rozkładu jazdy: Z 
Chorzowa II (F lo ta) odjazd o 
godz. 7,25, 7,55„ 8,25, 9,25 i t. d. 
co godzinę do godz. 15,25, 15,55, 
16.25 i t. d. co godzinę do godz. 
19,25, zaś z Chorzowa III (Azo­
ty) odjazd o godz. 7,40, 8,10, 8,40,

9,40 i t. d. co godzinę do godż. 
15,40, 16,40 i t. d. co godzinę do 
godz. 19,40. T ra sa  autobusowa 
jest następująca: Chorzów II (Flo­
ta ), Chorzów I. Rynek, ul. Konop­
nickiej, Góra Wyzwolenia, K a­
pliczka. Chorzów III. Skrzyżowa­
nie, kościół, pl. św. Jana, Azoty.

W niedziele i św ięta autobus 
nie będzie kursował.

RaiTo śląskie
ŚRO DA , 30 w rześnia.

6.30 M uzyka lekka. 6.33 G im nasty 
ka. 6.50 M uzyka. 7,20 D ziennik po­
ranny . 7.40 M uzyka. 12.13 D ziennik 
południow y. 12.23 R ew ja  piosenki. 
13.10 Chw ilka gospodarstw a domo­
wego. 13.15 K oncert życzeń. 15.30. 
Bogum ił H off, odkryw ca góralszczy­
zny śląsk ie j. 15.45 T e a tr  W yobraźni 
d la  dzieci: „N iezwykłe przygody 
J ę d rk a  i F e lk a 11. 16.15 M uzyka po ­
pu la rna . 17. K oncert rozryw kowy. 
18. A negdoty z życia W yspiańskiego, 
R eym onta i  Przybyszew skiego. 18.10 
G órnik —  obrazek obyczajow y. 18.25 
D w a zespoły M ark a  W ebera  i  Squi- 
r e 'a  (p ły ty ). 19.10 K oncert. 20. Za­
głębie D ąbrow skie m a  głos... 20.30. 
W ędrów ka m ik rofonu  po prow incji. 
20.45 D ziennik w ieczorny. 21. K on­
c e rt chopinowski. 21.30 K w a rte t fo r ­
tepianow y. 22.15 Czego ucho z ap ra ­
gn ie  —  lekka audycja  muzyczna.

R e o er tu a r
TE A T R  im. SŁ W YSPIAŃSKIEGO

śro d a  „ M atu ra11.
C zw artek —  w ystęp  baletu  P a r ­

nella.
Sobota „Matura".

...

Redaktor odpowiedzialny: L U D W IK  W IN TER O K . Odbito w  drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik11, W arszaw a, Warecka 7,


